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Odezwa 
Wojewódzkiego Komitetu 
Obchodów Święta 1 Maja 

w Wielkopolsce

Komunikat 
radziecko-syryjski

Z uzasadnioną radością, 
dumni z naszej przeszłości 
i najnowszego dwudziesto­
letniego dorobku, nagrodzo 
nego Orderem Budowni­
czych Polski Ludowej przy 
znanym Poznaniowi i Wiel- 
kopolsce, obchodzić będzie­
my.Święto 1 Maja.

Od 76 lat robotnicy całe­
go świata manifestują tego 
dnia swoją nieugiętą wolę 
walki o lepszą przyszłość 
całej ludzkości, dają wyraz 
swej historycznej roli" oraz 
solidarności z wszystkimi 
siłami walczącymi o pokój 
i wolność, demokrację i so­
cjalizm. ^eje tego święta 
na przestrzeni trzech ćwiei* 
ci wieku są obrazem prze­
mian, jakie trwale, nieod­
wracalnie przeobraziły obr 
liczę naszego globu. Jego hi 
storia jest niezbitym dowo 
dem stale rosnącej potęgi

państw walczących z uci­
skiem kapitalistycznym.

Po raz pierwszy w 1891 
roku Poznań stał się świad 
kiem obchodów pierwszoma 
jowych. Były to lata, gdy 
prądy socjalizmu dopiero 
walczyły o prawo obywatel 
stwa na wielkopolskiej zie­
mi.

Dziś socjalizm stał się na 
szą zdobyczą, trwałyhi fun 
damentem państwa i dro-
gowskazem na 

.Mieszkańcy
województwa 
go!

Tegoroczne

przyszłość., 
Poznania i 
poznańskie-

uroczystości 
pierwszomajowe przypada-

Na zakończenie oficjalnej 
wizyty premiera Syrii Jusufa 
Zuajena, który w dniach od 
18 do 25 kwietnia przebywał 
w Związku Radzieckim, w po­
niedziałek opublikowano w 
Moskwie wspólny komunikat 
radziecko-sy ry j ski.

Głosi on, jź ZSRR i Syria z 
Wielkim zadowoleniem potwier 
dziły istnienie dobrych, przy­
jaznych stosunków między obu 
krajami. Komunikat stwier­
dza, że rozmowy dotyczyły 
dalszego rozwoju przyjaznych 
stosunków między dwoma kra 
jami oraz interesujących oba 
kraje problemów międzynaro­
dowych i sytuacji na Bliskim 
i Środkowym Wschodzie.

Premier Zuajen zaprosił N. 
Podgórnego i A. Kosygina do 
złożenia wizyty w Syrii. Za­
proszenie zostało przyjęte.

Po raz drugi w Poznania
Przyszłość ■ 
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Dalszy ciąg dyskusji 
• sprawach inwestycji

Brugi dzień obrad VI Plenum K€ PZPK

Sztafety Tysiąclecia 
coraz bliżej mety

Prastarym szlakiem handlo­
wym wiodącym z Łużyc do 
Wielkopolski podążała w po­
niedziałek z Krosna Odrzań­
skiego do Świebodzina sztafe­
ta 1000-lecia Odra—Nysa. W 
znajdującej się na trasie Rad- 
nićy uczestnicy sztafety razem 
z ludnością gromady wzięli u- 
dział w sadzeniu dębów tysiąc­
lecia.

Zlot młodzieży z całego po­
wiatu powitał sztafetę w jed­
nym z najstarszych miast Zie­
mi Lubuskiej grodzie Wiel­
kopolan, a później Piastów 
Głogowskich — Świebodzinie.

400 km przebyła już sztafeta 
z Chełmna, podążająca szla­
kiem 1 armii WP.

Na trasie z Łowicza do So­
chaczewa sztafeta zatrzymała 
się w Kompinie, gdzie znajdu­
je się cmentarz żołnierzy pol­
skich poległych w ciężkiej bit-

ją w ostatnim roku obcho­
dów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego i wiążą się z do­
niosłymi treściami tej ogól­
nonarodowej rocznicy. Przy 
tej jpkazji uświadamiamy 
sobie bardziej niż kiedy­
kolwiek, że Polska Ludowa 
stanowi ukoronowanie ty­
siącletniego* rozwoju nasze­
go narodu i państwa. Współ 
czesna rzeczywistość dostar 
cza niezliczonych dowodów 
potwierdzających tę praw- 
dę, że pomyślny rozwój na­
szej gospodarki i pogłębia­
nie świadomości socjalisty­
cznej wszystkich ludzi pra­
cy umacnia suwerenność 
Polski, a poszanowanie i po 
mnażanie własności społecz

Dokończenie na str. 2

Uznanie dla polskich 
obrabiarek

W IV francuskim biennale ob­
rabiarek — największej tego typu 
imprezie we? Francji i jednej z 
największych w Europie wzięły 
udżiał dwie polskie centrale han­
dlu zagranicznego ,,Metalexport” 
i „Varimex”. .Na powierzchni 350 
m kw. „Metalexport” wystawił 24 
obrabiarki, reprezentujące prze­
krój polskiego przemysłu maszy­
nowego.

Szczególne zainteresowanie wzbu 
dziła frezarka bezkontakto- 
wa oraz dwie wieloczynnościowe 
prasy hydrauliczne, które zostały 
odznaczone złotym medalem na 
Targach Lipskich. (PAP)

Samoloty nukleonie USA 
znów nad Hiszpanią

wie nad 
1939 r.

Bzurą we wrześniu

Druga grupa Sztafety Ty-

Jak donosi w poniedziałek madrycki korespondent „New 
York Times”, rząd hiszpański zezwolił samolotom strategicz­
nym lotnictwa amerykańskiego, posiadającym broń jądrową 
na pokładzie, na wznowienie przekiów i tankowanie paliwa 
w powietrzu nad terytorium hiszpańskim.

Jak wiadomo, przeloty te gicznego zderzenia w rejonie 
zostały wstrzymane na począt- Palomares samolotu, cysterny 
ku tego rokii w wyniku tra- z bombowcem „B-52 ’. W re- 
-----------------------------------—— zultacie powietrzńej kolizji sa-

siąclecia szlakiem 1 Armii
Chełm—Kołobrzeg dotarła w 
poniedziałek do Modlina.

Sztafeta 1000-lecia Lublin— 
Zgorzelec przybyła 25 bm. z 
Kielc do starego miasta Ję­
drzejowa szczycącego się za­
bytkami 12 wiecznej architek­
tury. Uczestników sztafety wi-. 
tało tam kilka tysięcy miesz­
kańców. (PAP)

Inaczej niż w USA

We wtorek o godz. 9 rano VI Plenum KC PZPR 
wznowiło obrady. Pierwsi w dyskusji zabrali głos 
■wicemin. rolnictwa Władysław Kopeć i I sekretarz 
KW PZPR w Zielonej Górze — Tadeusz Wieczorek.

Następnie w dyskusji do 
przerwy obiadowej zabie­
rali głos: dyr. Zjednocze­
nia Ceramiki Budowlanej 
— Jan Parol, sekretarz 
WKW PZPR — Henryk 
Szafrański, dyr. Banku In­
westycyjnego — Janusz 
Anuszewski, przewodniczą 
cy ZG Zw. Zaw. Prac. 
Budownictwa i Przem. Ma 
teriałów Budowlanych — 
Feliks Papierniak, dyr. 
Biura Studiów i Projektów 
Typowych Budownictwa

wicemin. przemysłu che­
micznego — Bronisław Ta- 
ban, prezes „SARP” — 
Henryk Buszko, I sekr. KP 
PZPR w Puławach — Zyg 
munt Zarychta, z-ca prze­
wodniczącego Prez. WRN 
w Rzeszowie — Józef Rak, 
sekretarz KW PZPR w

W Poznaniu rozpoczęły się 
w poniedziałek 4-dniowe obra 
dy ponad 300 polskich naukow 
ców oraz 25 reprezentantów 
nauki z Bułgarii, Czechosło­
wacji, NRD i Węgier, którzy 
omówią aktualny stan badań 
w dziedzinie podstawowych u- 
rządzeń elektroniki kwanto­
wej — laserów i maserów.

Kariera ' tej młodej gałęzi 
wiedzy jest uzasadniona m. in. 
tym, że posiada ona zarówno 
znaczenie naukowo-poznaw­
cze, jak i techniczne, a więc 
gospodarcze. Polska ma spory 
dorobek w tej dziedzinie, a 
specjaliści nasi dysponują już 
urządzeniami, zbudowanymi 
całkowicie przez polskich fi­
zyków i techników.

Ponowny wybór Poznania na 
miejsce drugiej tego typu kon­
ferencji (pierwsza odbyła się 
przed 2 laty) nie jest przypad­
kowy; stolica Wielkopolski jest 
ośrodkiem, który przoduje w 
tej dziedzinie, a w ostatnich 
latach uczeni poznańscy wy­
konali wiele prac i urządzeń 
z dziedziny elektroniki kwan­
towej. (PAP)

28 bm.
VI Sesja WRN

Bydgoszczy Tadeusz
Ludwikowski i sekr. KP 
PZPR w Koźlu — Stani­
sław Sikora.

Przemysłowego Jerzy
Kawecki, sekr. KW PZPR 
we Wrocławiu ■— Ludwik 
Drożdż, dyr. Zjednoczenia 
Przedsiębiorstw Robót 
Elektrycznych „Elektro- 
montaż” — Stanisław Plu­
ciński, I sekr. KW PZPR 
w Olsztynie — Stanisław
Tomaszewski, dyr. Insty- r 
tutu Techniki Budowlanej 
— Aleksander Wolski,

Po południu Plenum zakoń­
czyło dyskusję i podjęło od­
powiednią uchwałę. Dyskusję 
podsumował członek Biura Po 
litycznego KC — E. Szyr, a na 
zakończenie do uczestników 
Plenum przemówił I sekretarz 
KC PZPR — Władysław Go­
mułka.

Jutro, w sali garnizono­
wego Klubu Oficerskiego 
w Poznaniu odbędzie się 
kolejna VI Sesja Wojewódz 
kiej Rady Narodowej. Jej 
tematem będą:

► sprawozdacie z wyko­
nania planu gospodarczego 
i budżetu w roku 1965 oraz 
uwagi resortowej komisji 
rady i Delegatury Najwyż-* 
szej Izby Kontroli w przed­
miotowej sprawie;

► ocena stanu ochrony 
przeciwpożarowej woje­
wództwa poznańskiego;

► informacje o zmianach 
dokonanych w budżecie na 
rok 1966 oraz inne sprawy 
bieżące.

Obrady rozpoczną się o 
godz. 10. (pch)

j

Pacjent z proteza 
serca-zmarł

Jak donoszą z Houston w 
stanie Teksas, G5-letni pacjent 
Marcel Derudder, któremu w 
biegłym tygodniu zainstalo­
wano protezę sercową, zmarł 
w nocy z poniedziałku na wto­
rek. (PAP)

tae de Mumlle 
z wizytą w Rumunii 
25 bm. w godzinach popołud­

niowych na zaproszenie mini­
ma spraw zagranicznych Ru- 
, przybył do Bukaresztu

Kilkudniową wizytą oficjalną 
rancuski minister spraw za- 

granicznych M. Couve de Mur-
1 ■ Gościa francuskiego po- 

_ńał na lotnisku min. spraw 
aSr. SRR Corneliu Manescu

_ pracownicy MSZ, jak 
Również ambasador i pracow- 1 

cy ambasady francuskiej w 
Bukareszcie.
viiY',zy^ m*n- Couve de Mur- 
n fest dalszym Krokiem
u, odze zacieśnienia stosun- 
p rumuńsko-francuskich.
^7^WSZym kr°kiem była w 

un czasie wizyta ówczesne- 
d *.in*tra hnansów i gospo-

. Francji Giscarda de 
Rumunii oraz wi-

Premiera SRR łona Ghe- 
j,Ale Maurera w Paryżu w 
iu 1964,r- Wyrazem rozwo- 
cu^ir rumuńsko-fran-

11 . niezwykle szvbko 
miSSta]?ce obroty handlowe

Jym* dwoma krajami. 
sjv resie ostatnich 6 lat wzro 

y one Przeszło 3 krotnie.
PAP

Premier Krąg 
wyraża swój pogląd

Premier Danii Jens Otto 
Krąg oświadczył w poniedzia­
łek w Omaha (stan Nebraska) 
iż powstańcy południowo- 
wietnamscy powinni być re­
prezentowani w rządzie tym­
czasowym, który miałby przy­
gotować w tym kraju wolne 
wybory powszechne.

Pogląd ten różni się bardzo 
od stanowiska rządu USA.

„Naszym zdaniem — oświad 
czyi Krąg — można osiągnąć 
postęp skupiwszy uwagę na 
sprawie, w jaki sposób dało­
by się ustanowić w Południo­
wym Wietnamie rząd tymcza­
sowy, który by zapewnił prze­
prowadzenie wolnych wybo­
rów.

Zważywszy, że powstańcy 
sprawują faktyczną kontrolę 
nad rozległymi częściami Po­
łudniowego Wietnamu, sądzę, 
że jest rzeczą nieuniknioną, iż 
powstańcy powinni być repre­
zentowani w rządzie tymczaso­
wym, tak aby mógł on cieszyć 
się zaufaniem wszystkich 
stron.” (PAP)

molotów amerykańskich zgu­
bione zostały bomby jądrowe.

Korespondent przypomina, 
że w kwietniu rząd Hiszpanii 
zezwolił trzem eskadrom 
amerykańskich myśliwców od­
rzutowych, które poprzednio 
znajdowały się w bazach fran­
cuskich i włoskich korzystać z 
lotniska położonego niedaleko 
od Madrytu.

To coraz bardziej intensyw­
ne wciąganie Hiszpanii w mi­
litarne przygotowania Penta­
gonu i NATO jest podyktowa­
ne — zdaniem korespondenta 
— częściowo mającym nastą­
pić przeniesieniem amerykań­
skich sił lotniczych w związku 
z żądaniem rządu francuskie­
go zlikwidowania baz wojsko­
wych USA we Francji. (PAP)

Działacze polskich rad
z wizytą u U. Podgórnego

Nikołaj Podgórny — prze­
wodniczący Prezydium Rady < 
Najwyższej ZSRR przyjął we 
wtorek na Kremlu delegację 
rad narodowych Polski z wi­
cepremierem Zenonem Nowa­
kiem na czele.

Między N. Podgórnym i 
członkami delegacji polskiej 
wywiązała się serdeczna, przy­
jacielska rozmowa. (PAP)

Silne trzęsienie ziemi
w Taszkiencie

4 śmiertelne ofiary - 150 osób rannych

Wojewódzka konferencja
Ligi Kobiet

Z niemałymi osiągnięciami w pracy organizacyjnej przy­
stąpiła wczoraj do obrad IV sprawozdawczo-wyborcza kon­
ferencja wojewódzka Ligi Kobiet w Poznaniu.

Afera Ben Barki
We wtorek sąd w Paryżu 

odrzucił wniosek Abdel Kade- 
ra Ben Barki, brata zaginione­
go przywódcy opozycji maro­
kańskiej, o pociągnięcie do od­
powiedzialności za nie udzie­
lenie pomocy osobie znajdują­
cej się w niebezpieczeństwie 
i pomocnictwo w dokonaniu 
przestępstwa agentów SDECE 
(Służba Dokumentacji Zagra­
nicznej i Kontrwywiadu).

W uzasadnieniu swej decyzji 
sąd stwierdził, że zarzucane 
przestępstwo dotyczy interesu 
publicznego i zgodnie z proce­
durą nie może być ścigane na 
wniosek powoda cywilnego.PAP

Jak donosi Agencja TASS, wczoraj o godz. 5.23 czasu lo­
kalnego, tj. w poniedziałek o 23.23 według czasu warszaw­
skiego, zanotowano w Taszkiencie trzęsienie ziemi o sile 
7,5 stopnia.
We wtorek rano z Moskwy z I. Nowikowem — zastępcą 

do Taszkientu odlecieli sekre- przewodniczącego Rady Mini- 
tarz generalny KC KPZR Leo- strów ZSRR. (PAP)
nid Breżniew i przewodniczą-* 
cy Rady Ministrów ZSRR.Ale- 
ksiej Kosygin.

Agencja TASS podaje, że 
zanotowano 4 śmiertelne ofia­
ry, a w szpitalach umieszczono 
ok. 150 rannych. W Taszkien­
cie zniszczeniu uległo wiele do 
mów mieszkalnych, głównie ze 
starego oudownictwa. Trzęsie­
nie ziemi zniszczyło także kil­
ka szpitali, szkół, budynków 
państwowych oraz uczelni. Po 
ważnie uszkodzone są 2 fa­
bryki.

Miejscowe władze podjęły 
już kroki zmierzające do li­
kwidacji skutków trzęsienia. 
Komitet Centralny KPZR i 
Rada Ministrów ZSRR powo­
łały komisję rządową na czele

Zakończyły się Targi 
w Zagrzebiu

W niedzielę 24 bm. zakoń­
czyły się w Zagrzebiu Targi 
Wiosenne, w których uczestni­
czyło ponad 1000 wystawców z 
25 krajów. Najpoważniejsze 
tranzakcje zostały zawarte z 
NRF, Austrią i Turcją.

Polska reprezentowana była 
na targach przez centrale: 
„Centrozap”, „Elektrim” i „Co- 
opexim”. Ekspozycja polska, 
dotycząca przede wszystkim 
rozmaitych maszyn i urządzeń 
górniczych, została wysoko o- 
ceniona przez zagranicznych 
fachowców. (PAP)

Zebrani w sali Klubu Ofi­
cerskiego delegatki i goście, a 
wśród nich m. in. sekretarz 
KW PZPR — Edward Zimmer, 
członek sekretariatu Zarządu 
Głównego LK — Lidia Lubow- 
ska, sekretarz Prezydium WRN 
— Edward Piosik, wysłuchali 
referatu sprawozdawczego, 
który wygłosiła sekretarz Za­
rządu Wojewódzkiego LK — 
Irena Koralewska.

Podsumowując 5-letnią dzia­
łalność organizacji referentka 
podkreśliła, iż wyrazem zwięk­
szającej się aktywności kobiet 
wielkopolskich jest wzrost sze­
regów LK. Od ostatniej kon­
ferencji liczba członkiń wzro­
sła o 55.G11 i wynosi obecnie 
104.922. Przybyło w tym czasie 
2406 kół działania, tak, że w 
tej chwili jest ich 3193. Rozwi­
ja się także działalność kół go­
spodyń wiejskich. Nastąpił 
znaczny wzrost społecznego za­
angażowania kobiet i ich od­
działywania na różne środowi­
ska. Walka o równouprawnie­
nie kobiet w życiu społecznym 
i w rodzinie, ułatwianie im ży­
cia, niesienie pomocy matkom 
i żonom w małych kłopotach i 
poważnych troskach, które na­
potykają podczas wypełniania 
obowiązków zawodowych i ro­
dzinnych, oto główne kierunki 
działalności organizacyjnej LK.

Wśród zobowiązań produk­
cyjnych i społecznych miesz­
kańców Wielkopolski, którzy 
czynem uczcili obchody* Ty­
siąclecia Państwa Polskiego nie 
zabrakło kobiet z miast i wsi. 
Udziałem w czynie zadoku­
mentowały one swoje przy­
wiązanie do wielowiekowych 
tradycji i ofiarności narodu w 
walce i pracy. Aktywną swoją 
postawą potwierdziły także 
wolę umacniania jedności na-

rodu. Dlatego też — jak zazna­
czyła sekretarz Koralewska —• 
miliony kobiet w kraju z dez­
aprobatą odnoszą się do orę­
dzia biskupów polskich, ubole­
wając nad usiłowaniem z ich 
strony dzielenia społeczeństwa 
na wierzących i niewierzących.

Po referacie wywiązała się 
ożywiona dyskusja, która kon­
centrowała się nad sprawami 
związanymi z przyszłą reorga­
nizacją Ligi Kobiet i mającą 
powstać od 1 lipca Radą Ko­
biet Polskich przy Komitecie 
Frontu Jedności Narodu.

Wybrano także nową prze­
wodniczącą ZW LK, którą zo­
stała Maria Roszczakowa, dy­
rektor Studium Nauczyciel­
skiego w Poznaniu.

W czasie konferencji odzna­
czono 23 aktywistki Ligi Ko­
biet. 7 z nich otrzymało Krzy­
że Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski. (LJ)

Apel pik. Caamano
Pułkownik Francisco Caa-

mano pełniący obecnie
funkcje attaches wojskowego 
Republiki Dominikańskiej w 
Londynie, ogłosił apel „do 
wszystkich narodów świata” z 
okazji pierwszej rocznicy po­
wstania narodu dominikań­
skiego — 24 kwietniai roz­
poczęcia „Tygodnia solidarno­
ści z narodem dominikań­
skim”.

Apel domaga się wycofania 
z Dominikany sił zbrojnych 
OPA i wzywa wszystkie naro­
dy, aby przyczyniły się do za­
kończenia kryzysu dominikań­
skiego i do „przywrócenia god­
ności Republice Dominikań­
skiej”.



Z obrad VI Plenum KC PZPR

Główne kierunki usprawnienia

Inwestycje są kluczowym 
problemem naszej gospo­
darki. W bieżącym pię­
cioleciu, w którym wyso­

ka efektywność "gospodarowa 
nia jest jednym z podstawo­
wych warunków dalszego roz­
woju i równocześnie jednym z 
naczelnych zadań Narodowego 
Planu Gospodarczego, koniecz­
ne jest wszechstronne i zdecy­
dowane usprawnienie działal­
ności inwestycyjnej. Zależy od 
tego zakładany na ten okres 
przyrost dochodu narodowego, 
a w konsekwencji i możliwość 
odpowiedniego wzrostu spoży 
cia.

W przeszłości najwyższe in­
stancje partyjne wielokroć zaj 
mowały się usprawnieniem pro 
cesów inwestycyjnych. W o- 
statnich latach, w oparciu o 
odpowiednie uchwały partii, 
dokonano w tej dziedzinie 
znacznego postępu, stwarzając 
warunki dla dalszego doskona­
lenia działalności inwestycyj­
nej. M. in. sporządzono pro­
gramy rekonstrukcji szeregu 
branż i regionów, w programo 
waniu i projektowaniu nowych 
obiektów znalazł szerokie za­
stosowanie rachunek ekono­
miczny; obostrzono wymagania 
wobec inwestorów, projektan­
tów i wykonawców. Zapocząt­
kowano praktykę planowania 
dwuletniego i ustalania syste­
mu rezerw, tworzonych dla re­
alizacji ważnych, a nie prze­
widzianych w toku układania 

. planu zadań inwestycyjnych. 
Obowiązuje już nowy system 
finansowania inwestycji, skła­
niający do obniżania kosztów 
i skracania cyklu budowy. Je­
dnakże, mimo tak uporządko­
wanych i w niejednym przy­
padku nawet ułatwionych wa 
runków działalności — proce­
sy inwestycyjne są często na­
dal zbyt kosztowne i zbyt prze > 
wlekłe, a same obiekty inwe­
stycyjne nie zawsze najbar­
dziej nowoczesne. Niejedno­
krotnie moc przerobowa przed 
siębiorstw budowlano-monta­
żowych okazuje się mniejsza 
niż stawiane przed nimi zada­
nia.

Podejmowana raz jeszcze kryty­
ka sytąacji nie umniejsza w ni­
czym naszego dorobku. Bilans po­
wojennego wysiłku inwestycyjne­
go, szacowanego na 1 bilion 4?4 
miliardy złotych, składający się 
— tylko w ostatnich 5 latach — 
z takich m. in. pozycji, jak nowe 
elektrownie o mocy 3900 MW, ko­
palnie wydobywające 26,6 min. t. 
węgla rocznie, elektryfikacja 1200 
km linii kolejowych, wybudowa-

procesu inwestycyjnego
gdzie nakłady na nowe inwe­
stycje dadzą się zastąpić, przy 
najmniej częściowo, przez lep­
szą organizację pracy w sa­
mych zakładach wytwórczych 
i to równocześnie na wielu od­
cinkach. •

Wiele pozytywnych doświadczeń 
z lat ubiegłych wskazuje na ce­
lowość i wysoką efektywność wy 
korzysty wania bezinwestycyjnych 
lub angażujących stosunkowo nie­
wiele środków inwestycyjnych — 
rezerw gospodarczego wzrostu. 
Tkwią one zarówno w lepszym wy 
korzystaniu urządzeń i powierzeń 
ni produkcyjnych w fabrykach, 
jak i w lepszej organizacji pra­
cy, skierowanej m. in. na maksy­
malne wykorzystanie czasu pracy 
ludzi, maszyn i urządzeń. Duże 
możliwości tkwią jeszcze w pod­
niesieniu wskaźnika zmianowości, 
który obecnie w całym przemyśle 
uspołecznionym wyraża się liczbą 
1,47, a który w niejednym przy­
padku mógłby być zwiększony 
bez żadnych dodatkowych nakła­
dów lub przy minimalnych tylko, 
uzupełniających nakładach inwe­
stycyjnych. Krótko mówiąc, na 
podejmowanie nowych zadań in­
westycyjnych należałoby się de­
cydować tylko po wyczerpaniu 
wszelkich istniejących jeszcze moż 
liwości usprawnień samego pro­
cesu produkcji. A jeśli inwestycje 
okazują się niezbędne — pierw-

ność inwestycji i gwarantują pod­
niesienie poziomu technicznego i 
rentowności w innych dziedzi­
nach gospodarki. Do uprzywile­
jowanych branż należeć będzie 
np. przemysł nawozów, tworzyw 
sztucznych i in. Zielone światło 
zapala się również dla przedsię­
wzięć przynoszących obniżenie zu­
życia surowców, zwiększenie pro­
dukcji atrakcyjnych towarów ryn 
kowych, uszlachetnienie surowców 
i wyrobów zwłaszcza kierowanych 
na eksport — na inwestycje zwią­
zane z handlem zagranicznym za­
rezerwowano kwotę 40 mld zl. 
Wszystkie te wskazówki i zalece­
nia powinny być uwzględnione 
w uzupełnianych obecnie pro­
gramach rekonstrukcji branż i 
regionów.

W najbliższym czasie do­
konana zostanie zasadnicza 
zmiana w zasadach i meto-
dach ustalania 
westy cyjnego i 
go wykonania.

planu in- 
oceny je- 
Podstawo-

nie 2.282 tys. izb 
czy zmeliorowanie 
ha gruntów — jest 
powodem do dumy.

mieszkalnych, 
ok. 1,4 min. 
uzasadnionym 
Mając jednak

na uwadze, iż uzyskane efekty 
mogłyby być jeszcze większe, u 
progu nowego pięciolecia partia 
uzna je inwestycje i budownictwo 
za jedno z decydujących ogniw 
naszej gospodarki i podejmuje wy 
siłek, aby je należycie wzmocnić.

Chodzi o to,, by przeznaczo­
na na całe 5-lecie globalna su­
ma 840 mld. zł na inwestycje 
była wykorzystana jak naj­
bardziej racjonalnie i to we 
wszystkich przewidzianych kie 
runkach inwestowania.’ Jak 
wiadomo, najs2iybsze tempo 
wzrostu nakładów inwestycyj 
nych przewiduje się w rolnic­
twie; znaczną część tej sumy 
wykorzysta przemysł maszyno 
wy i chemiczny; poważne śród 
ki przewiduje się na dalszą 
rozbudowę bazy surowcowej. 
Podstawową sprawą jest tutaj 
wydobycie z każdej zainwesto­
wanej złotówki we wszystkich 
działach gosuodarki możliwie 
jak największego przyrostu 
produkcji przeznaczonej za­
równo na rynek wewnętrzny 
jak i na eksnort.

Na porządku dnia staję m. 
in. zmniejszenie istniejących 
w wielu przypadkach rozbież­
ności miedzy zadaniami a moź 
liwościami przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych. Jest 
to przede wszystkim sprawa 
aktywności i pomysłowości w 
wykorzystaniu wszelkich we­
wnętrznych rezerw zawartych 
w technice i organizacji budo­
wnictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych. Jest to rów 
nocześnie sprawa zmniejszenia 
zapotrzebowania na usługi in­
westycyjne wszędzie tam/
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szeństwo w wielu, a nawet można 
powiedzieć w większości przypad 

,ków należy się inwestycjom ty­
pu modernizacyjnego, na które w 
obecnym 5-leciu przeznacza się 60 
proc, wszystkich planowanych na­
kładów.

Również w samym procesie 
inwestowania zawarte są wiel 
kie i często niedostatecznie je­
szcze wykorzystywane rezer­
wy. Obniżenie udziału robót 
budowlanych na korzyść na­
kładów na instalacje, maszy­
ny i urządzenia; zapewnienie 
szybkiego uzyskiwania zapro­
jektowanych zdolności produk 
cyjnych w nowych obiektach; 
bardziej oszczędne i celowe 
projektowanie, dotyczące za­
równo kubatury budynków i 
powierzchni terenów budowla 
nych, jak i kojarzenia różnych 
pokrewnych lub analogicznych 
inwestycji w jednym progra­
mie inwestycyjnym — oto nie­
które kierunki usprawnień, ja­
kie powinny być możliwie w 
najszerszym zakresie brane 
pod uwagę zarówno przez in­
westorów. jak i wykonawców 
inwestycji.

Jedną z podstawowych cech 
polityki inwestycyjnej najbliż 
szych lat będzie skupianie śród 
ków finansowych i materiało­
wych na inwestycjach konty­
nuowanych, aby skracać cykle 
budowy, obniżać koszty i szyb­
ciej uzyskiwać materialne e- 
fekty. „Poślizgi” powodowane 
niedostatecznym przygotowa­
niem inwestycji względnie błę 
darni w jej prowadzeniu kosz­
towały nas już wiele milionów 
złotych. Od przyszłego roku 
obowiązywać będą nowe, za­
ostrzone normy dotyczące cy­
klu budowy różnych obiek­
tów, zaostrzona zostanie też 
odpowiedzialność za ich prze­
strzeganie.

Nowe inwestycje, zwłaszcza 
najważniejsze dla gospodarki 
— priorytetowe, przygotowy­
wane będą szczególnie staran­
nie i skrupulatnie kontrolo­
wane przed wpisaniem ich 
na listę. Poważnym i od nie- 
dawna dopiero eksploatowa­
nym źródłem oszczędności po­
winny stać się inwestycje 
wspólne, podejmowane dla po­
trzeb kilku przedsiębiorstw, co 
wymaga jednak ścisłego i sy­
stematycznego przestrzegania 
zasad branżowej i terenowej 
koordynacji planów inwesty­
cyjnych.

Efektywność, mierzona przyro­
stem ‘dochodu narodowego, jak 
również czasem i kosztem uzy­
skania tego przyrostu, stanie się 
w znacznie większym niż dotąd 
stopniu kryterium wszelkich de-/ 
cyzii inwestycyjnych. W związku' 
z tym konieczne jest układanie 
programów inwestycji w różnych 
wariantach i upowszechnianie ra­
chunku efektywności, uwzględnia 
jącego wszelkie powiązania we­
wnętrzne, międzydziałowe i mię- 
dzygałęziowe oraz n^iędzynarodo- 
we, realizowane poprzez handel 
zagraniczny. W referacie na VI 
Plenum KC zawarte zostały kon- 

6«retne wskazówki dotyczące spo­
sobów rozwiązywania zadań in­
westycyjnych w układzie piono­
wym, działowym i gałęziowym; 
pierwszeństwo daje się więc tym 
branżom i działom gospodarki, 
które zapewniają wyższą efekty <v

wym kryterium planowania i 
rozliczeń stanie się wartość 
obiektów oddawanych do uźyt 
ku i efekty ekonomiczne — 
przyrost zdolności produkcyj­
nej, powierzchni itp. Ta nowa 
zasada obowiązywać będzie 
wszystkich uczestników proce­
su inwestycyjnego. Ścisłej kon 
troli poddany zostanie czas 
osiągania projektowanego po­
tencjału wytwórczego przez 
nowe obiekty; dotychczas, wc- 
ł^ec braku odpowiedzialności 
za osiągnięcie projektowanych 
wskaźników technicznych i 
ekonomicznych, szereg obiek­
tów dochodzi do nich dopiero 
po wielu latach pracy, hamu­
jąc w ten sposób przyrost do­
chodu narodowego. Dla po­
prawy sytuacji konieczne są 
m. in. poważne zmiany w spo­
sobie pracy służby inwestycyj-

wadzony zostanie system general­
nych dostawców sprzętu.

Przed organizacjami partyj 
nymi, samorządami robotni-, 
czymi i aktywem gospodar­
czym przedsiębiorstw związa­
nych bezpośrednio i pośrednio 
z procesem inwestycyjnym 
stają' obecnie poważne zada­
nia. Polegają one przede wszy­
stkim na podjęęiu maksymal­
nych wysiłków na rzecz ujaw­
nienia i zagospodarowania ist­
niejących rezerw. Wprawdzie 
nie ustąpiły jeszcze tendencje 
do rozwiązywania wszelkich 
trudności poprzez inwestycje, 
ale można już dostrzec nowy 
sposób myślenia faworyzujący 
wybór rozwiązań bezinwesty­
cyjnych. Partia liczy na wzmo 
żenie twórczej inicjatywy i ak 
tywności załóg mającej na 
celu zapewnienie pomyślnych 
warunków realizacji nowego 
planu inwestycyjnego. Zada­
nia w’ zakresie usprawnienia 
procesu inwestycyjnego, gene­
ralnego obniżenia kosztów in­
westycji powinny też stać się

nych i 
go.

Szereg 
pełniają

nadzoru inwestorskie-

poważnych błędów pb- 
nasi projektanci. Zhvt

kosztowna i ciężka a nieraz i zu­
pełnie niepotrzebna jest obudowa 
urządzeń produkcyjnych, mało 
nowoczesne są rozwiązania tech­
nologiczne. Zapowiedziane zosta­
ły pewne zmiany w systemie plac 
w biurach projektów, jak rów­
nież niezbędne korekty cenników 
za prace projektowe. Ale równo­
cześnie zwiększone będą wymaga­
nia wobec projektantów — m. ip. 
obowiązywać będzie zasada porów 
nywania projektów z podobnymi, 
najlepszymi rozwiązaniami krajo­
wymi i zagranicznymi. Szczegól­
nie duże zadania stawia się przed, 
projektantami w zakresie ograni­
czenia udziału robót budowlano-
montażowych ustabilizowania
kosztów inwestycji.

W powojennym dwudziesto­
leciu budownictwo przekszał- 
ciło się z rzemiosła w prze­
mysł zatrudniający ok. 760 tys. 
osób, stosujący nowoczesne me 
tody pracy. Jednakże obecne 
zadania wymagają dalszych 
wysiłków w rozwijaniu postę­
pu techniczno-organizacyjne­
go zarówno w budownictwie, 
jak i w przemyśle produkują­
cym materiały budowlane, ko 
nieczna jest m. in. dalsza spe­
cjalizacja przedsiębiorstw bu­
dowlanych i związana z tym 
koncentracja zadań, co ’ po­
zwala na szerokie stosowanie 
przemysłowych metod pracy. 
Dla prowadzenia drobnych 
prac budowlanych tworzone 
będą w przemyśle i innych or­
ganizacjach własne wyspecja­
lizowane przedsiębiorstwa. 
Ustala się szereg nowych roz­
wiązań w zakresie terenowej 
koordynacji działalności budo­
wlanej, organizacji placów 
budowy, sposobów planowania 
i rozliczania zadań. Cel tych 
zmian zawarty jest w mierni­
ku oceny wykonania zadań, 
jaki wprowadzony będzie od 
przyszłego roku; zgodnie z 
tym budowlani rozliczać się 
będą z planem według efek­
tów rzeczowych, wartości od­
dawanych obiektów, przy nie 
przekraczaniu planowanych 
terminów realizacji.

Przemysł materiałów budowla­
nych powinien rozwijać się w 
kierunkach zapewniających no­
woczesność budownictwa przemy­
słowego i mieszkaniowego. Popie­
rany będzie m. in. rozwój wy­
twórni prefabrykatów, konstruk­
cji stalowych, upowszechniane sto­
sowanie tworzyw sztucznych. Jed­
nym z elementów usprawnienia 
procesu inwestycyjnego stanie się 
zapowiadana poprawa organizacji 
dostaw maszyn i urządzeń dla no­
wych obiektów: powszechnie wpro

Zjazd delegatów
śpiewactwa wielkopolskiego

Wielkopolski Związek Śpiewaczy jest największą w kraju 
organizacją, wchodzącą w skład Zjednoczenia Polskich Ze. 
społów Śpiewaczych i Instrumentalnych.

Skupia on 164 zespoły, w 
tym 113 chórów (7 nowych) i 
51 orkiestr dętych. Według 
sprawozdania złożonego na o- 
statnim zjeździe delegatów w 
Poznaniu, 59 procent miłośni­
ków tego rodzaju działalnoś­
ci kulturalnej stanowią męż­
czyźni, pod względem zaś wie 
ku — występuje coraz więk­
sza przewaga młodzieży.

Obrady niedzielne poprze­
dził swoim występem chór mło 
dzieżowy przy Akademii Medy 
cznej pod dyr. dr. J. Fischba- 
cha, a później wystąpił młody 
żeński zespół małych form 
przy chórze im. Wacława z 
Szamotuł. Problem rozśpiewa­
nia młodego pokolenia był 
głównym tematem dyskusji. 
W ruchu śpewaczym dają się 
zauważyć dwie tendencje. Jed 
na zmierza do kultywowania 
pieśni o wysokim kunszcie ar­
tystycznym, druga zaś — do 
rozśpiewania jak najszerszych 
mas społeczeństwa, głównie 
młodzieży. I ta druga tenden­
cja zdobywa sobie coraz więk 
sza przewagę.

Ubiegły rok Związek zakoń­
czył chlubnym saldem. Jego

certy, w tym < 3 symfoniczne. 
Działalność okazała się naj. 
tańsza, gdyż wydatki roczne 
w przeliczeniu na 1 uczestnika 
wyniosły tylko 45 zł. (W wie­
lu domach kultury 1 uczestnik 
kosztuje 5 i 6-krotnia więcej)

Obecny rok dla Związku jest 
niezwykle pracowity. W ra­
mach obchodów Tysiąclecia i 
III Wielkopolskiego Festiwalu 
Kulturalnego, 12 czerwca ca­
ła Wielkopolska rozbrzmiewać 
będzie pieśnią, poza tym od­
będzie się wiele koncertów z 
okazji Dni Oświaty, Książki i 
Prasy, Dnia Działacza Kultu- 
ralnego, akademii okolicznoś­
ciowych. (p)

67 samochodów 
z PKB

podstawą działania całej ad- „
ministracji gospodarczej. (AR) chóry i orkiestry dały 464 kon

Oiezwa Komitetu
Obchodu Święta 1 Maja

26 kwietnia 1966 r. odbyło się w 
salf Izby Rzemieślniczej w Pb- 
znaniu publiczne losowanie premii 
przeznaczonych dla posiadaczy sa. 
mochodowych książeczek PKO wy 
stawionych w Poznaniu i woj. n0 
znańskim.

Rozlosowano ogółem 67 premii w 
postaci samochodów osobowych. 
Premie te otrzymują posiadacze 
specjalnych książeczek oszczędno­
ściowych PKO nr nr:

Poznań I O/Miejski: 9.993 US — 
Warszawa, 10.939 US — Syrena 
32.090 US — Warszawa, 57.152 UOZ 
— Syrena, 60.425 UOZ — Warsza­
wa, 99.647 UO — Wartburg-Stan- 
dard, 99.955 UO — Warszawa, 
259.689 — UOS — Wartburg de Lu- 
xe, 270.151 US — Syrena, 272.831 US—
Syrena, 356.475 US
361.629 US

Syrena,
Zastava. 361.978 US

Dokończenie ze str.

nej jest patriotycznym 
wiązkiem.

Przypadająca w tym

1

obo

ro-
ku 21 rocznica zwycięstwa 
nad hitleryzmem kieruje 
również nasze myśli ku na­
rodom Związku Radzieckie 
go. W dniu 8 kwietnia 1965 
r. podpisano w Warszawie 
nowy Układ o Przyjaźni i 
Współpracy między Polską 
i ZSRR. Układ ten stanowi 
gwarancję ńienaruszsalHiOści 
naszych granic państwo­
wych, rękojmię dalszego 
rozwoju naszej Ojczyzny.

Głębokim niepokojem na 
pawa nas brutalna agresja 
w Wietnamie, narastające 
tendencje militarystyczne i 
podżegania do wojny, 
wzrost napięcia w sytuacji 
międzynarodowej. Dlatego 
też w obchodach pierwszo­
majowych zamanifestuje- 

1 my godnie i stanowezra na­
szą solidarność z całą współ 
notą państw socjalistycz­
nych, braterstwo z jej czo­
łową potęgą — ZSRR, zde­
cydowaną wolę umocnienia 
jedności międzynarodowe­
go ruchu robotniczego, bez 
pieozeństwa w Europie i 
pokoju na całym świecie.

Pamiętamy, że cemento­
wanie jedności narodu, ści 
sły sojusz robotniczo-chłop 
ski jest koniecznym warun 
kiem dalszego postępu na­
szego kraju i umocnienia je 
go siły. Jedność ta stanowi 
niezbędną i skuteczną za-po 
rę przed zakusami imperia­
lizmu zachodnianiemieckre- 
go, umożliwia Polsce ode­
granie doniosłej roli aktyw 
nego czynnika w walce o 
pokój i bezpieczeństwo mię 
dzynarodowe w Europie.

W obliczu reakcyjnej 
działalności części episko­
patu polskiego, który usiłu 
je nadać obchodom Tysiąc­
lecia antypolski, antysocja­
listyczny charakter władza 
ludowa realizuje wszelkie 
warunki sprzyjające dalsze

mu umacnianiu jedności 
wierzących i niewierzą­
cych, jednoczy całe społe­
czeństwo wokół zadań bu­
downictwa socjalistyczne­
go.

W majowe święto zdaje- 
my sobie sprawę z ogrom­
nej wagi urzeczywistnienia 
programu rozwoju gospo­
darki narodowej, nakreślo­
nego przez IV Zjazd partii, 
stawiającego przed wszyst­
kimi ludźmi pracy, jako pa 
triotycany obowiązek, zada 
nia walki o jakość i nowo­
czesność wyrobów, o roz­
wój produkcji eksportowej, 
usprawnienie procesów in­
westycyjnych, o dalszy, 
wszechstronny rozwój rol­
nictwa. Tylko pełne, świa­
dome zaangażowanie społe 
czeństwa w realizację tych 
zadań zapewni systematy­
czną poprawę warunków 
życia ludzi pracy, wzrost 
dobrobytu całego narodu.

Dla uczczenia Tysiąclecia 
Państwa Polskiego i Święta 
1 Maja, na wezwanie HCP, 
załogi zakładów pracy na­
szego województwa, wszyst 
kie wsie i osiedla Wielko­
polski podjęły patriotyczny 
czyn społeczny i wielki 
ruch zobowiązaniowy, 
przedstawiający wartość o- 
koło 1,5 miliarda złotych.

Zobowiązania te są dowo 
dem zaangażowania obywa 
teli, ich troski o gospodar­
kę, podnoszenie na wyższy 
poziom wydajności pracy, 
jakości i efektywności pro­
dukcji, stanowią potwier­
dzenie cennych cech Wiel­
kopolan, które zyskały wy­
sokie uznanie najwyższych 
władz państwowych i par­
tyjnych, wyrażone odzna­
czeniem Poznania i Wielko 
polski Orderem Budowni­
czych Polski Ludowej.

— Syrena, 494.183 US — Wartburg, 
de Luxe, 559.470 US — Wartburg- 
Standard, 560.340 US — Zastava, 
563.176 US — Warszawa, 563.192 US 
— Wartburg de Luxe, 563.336 US 
— Syrena, 563.741 US — Syrena, 
568.341 US — Syrena, 648.269’us - 
Warszawa, 831.603 UO —'Wartburg-
Standard. 924.886 UO
2.037.825 UO 
UO —

Zastaya,
Syrena, 
2.163.735

Wartburg - Standard,
2.249.628 UO — Syrena. 2.249.634 UO 
— Zastava. 2.319.289 UO — Zasta- 
va, 2.435.025 UO — Wartbure- 
Standard, 2.438.411 UO — Wart­
burg de Luxe.

Poznań II O/Miejski: 10.029 US 
— Warszawa, 351.450 UO — Zasta­
ya, 560.201 US — Zastaya, 565.823 
US — Warszawą. 650.195 US — Sy- 
rena?: 565.933 US — Warszawa. '

Gniezno: 180.054 UOZ — Syrena, 
360.877 US — Wartburg-Standard, 
494.661 US — Syrena, 2.349.796 UO
— Syrena. 

Jarocin: 
Kalisz:

489.064 US

495.285 US — Syrena.
99.264 UO - 

— Zastava.
Konin: 651.673 US

Syrena, 

Syrena.
Krotoszyn: 124.275 US — Warsza­

wa, 124.300 US — Syrena.
Leszno: 10.214 US Syrena,

31.389 US — Syrena, 98.939 UO -
Syrena, 128.054 US Zast.ava,
360.087 US — Syrena. 649.453 US - 
Wartburg - Standard. 2.247.691 UO 
— Wartburg - Standard, 2.250.13! 
UO — Wartburg de Luxe.

Ostrów Wlkp.: 123.810 US — Wart 
burg de Luxe, 256.479 UOS — Sy­
rena, 360.579 US — Syrena, 491.047 
US — Warszawa,, 597.881 UO — Sy
rena. 870.639 UO Zastaya,
2.436.975 UO — Syrena.

Piła: 10.633 US — Warszawa, 
558.785 US — Syrena.

Rawicz: 265.720 US — Warszawa, 
2.157.021 UO — Wartburg - Stan­
dard.

Wolsztyn: 2.319.844 UO — War­
szawa.

Nn fpmat
'Draną nach Osten“

Sympozjum naukowe 
w Moskwie

Na

Koziołki
22, 27, 28, 33 dod. 32
467 Poznańską Grę Liczbową

Obywatele!
Stańmy jak corocznie 

tłumnie w obchodach 1 ma 
jowych. Świętujemy ten 
dzień radośnie i uroczyście. 
Zamanifestujemy nasze u- 
czucia braterstwa i przyjaź 
ni z narodami Związku 
Radzieckiego, wszystkich 
państw socjalistycznych, z 
międzynarodowym ruchem 
robotniczym oraz wszystki

„Koziolki” na dzień 24 bm. wpły­
nęło 300.243 zakłady. Fundusz wy­
granych wynosi 495.400.— zł. Fun­
dusz na wygrane I stopnia w na­
stępnych grach wynosi 400.000,— zł.

Stwierdzono 1 „czwórkę z liczbą 
dodatkową” w wysokości 45.036,— 
^sł; 46 „czwórek” po 2.280,— zł; 
83 „tró’ki prem!ow"nć” po 155.— 
zł; 1.987 „trójek” po 55.— zł; 1.418 
„dwójek premiowanych” po 25.— 
zł; 23.946 „dwójek” po 5,— zł.

Losowanie 468 gry odbędzie, się 
w dniu 1 maja br. w Poznaniu 
przed Pałacem Kultury o godz.

mi siłami postępu i.pokoju 
na święcie^ v

Niech 1 Ma, 
glądem jednośii społeczęń-

będzie prże

14-tej. K-2824
iiiiiiiiiiiiiiiiimiimiiiiimiiiniiriiimiiniiiiiiin

Dzisiejszy serwis *nformecvinv 
opracował Janusz Marciszewsk).

stwa polskiegp złączonego 
wspólną kart^ 1000-lethiej 
historii państwa polskiego, 
wspólną wolą walki ó po- 
steo i socjalizm.

Niech się święcj 1 Maja 
— dzień międzynarodowej 
solidarności ludzi pracy! \

Wojewódzki 
Komitet Obchodu

1 Maja
w Poznaniu

Poznań, 1966 rok

W Instytucie SłowianoznaW' 
stwa Akademii Nauk ZSRR 
Moskwie odbyło się w dniach 
od 20—23 kwietnia sympozjum 
naukowe na temat niemiecki®' 
go „Drang nach Osten” z u* 
działem naukowców z krajów 
socjalistycznych. Polską Aka* 
demię Nauk reprezentowały 
pracownicy Instytutu Zachód' 
niego w Poznaniu, dyrektor ln' 
stytutu prof. dr Władysła' 
Markiewicz, prof. dr Zdzisią 
Kaczmarczyk i dr Zdzisław N 
wak, którzy wygłosili odczyt 
— ujmujące zagadnień 
„Drang nach Osten” w aspek­
cie socjologicznym, historycy 
nym i ekonomicznym. SympO' 
zjum to dało pracownikom IĄ' 
stytutu okazję do nawiązać 
dalszych kontaktów i zaC1\T 
nienia współpracy z naukowy 
cami krajów socjalistyczny®

Tot o-Lotek
P. P. Totalizator Sportowy 

wiadamia, że w Toto-Lotku 
dnia 24. 4. 66 r. na który wpły11* 
ło 10.894.814 zakładów wylosowa• 
następujące numery: 1, 14> 
33, 41, dodat. 28.
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RODOWÓD 
WOJCIECHA MIECZNIKA

Z dziejów rzemiosła poznańskiego

„Niżej wyrażony daję ten re­
wers panu Walentemu Gawli­
kowskiemu, miecznikowi miesz­
czaninowi poznańskiemu, iż on 
okupując p. Jana Sikorskiego 
także miecznika mieszczanina 
poznańskiego, a poddanego mego 
z poddaństwa, wyliczył mi czer­
wonych złotych 40,... z którego 
to odebrania tegoż p. Gawlikow­
skiego kwituję i pomienionego 
p. Sikorskiego z żoną i dziećmi 
przed aktami grodzkimi uwolnić 
z poddaństwa deklaruję”.

Rewers ten został sporzą­
dzony przez Rafała Gu- 
rowskiego zGurowa.kasz 

telana przemęckiego, starostę 
kolskiego 7 lutego 1766 r. Otóż 
wielmoża ów, będąc w Pozna­
niu, rozpoznał w jednym z 
mieszczan swego poddanego. 
Wprawdzie ten był już od pa­
ru lat samodzielnym rzemieśl­
nikiem, z prawem miejskim, 
ale z Gurowa przybył do Po­
znania wbrew woli swego pa­
na. Miał szczęście, że ożeniw­
szy się bogato, mógł liczyć na 
swego teścia p. Gawlikowskie­
go, który wyzwolenie zięcia o- 
kupił dukatami. Gdyby nie 
„czerwonce”, musiałby wrócić 
z powrotem w niewolę.

Przytoczony przykład doty­
czy wieku XVIII. W czasach 
wcześniejszych obowiązywały 
surowe przepisy, stanowiące, 
że w naukę do rzemiosła przyj­
mować było można tylko chłop 
ców stanu mieszczańskiego o- 
raz chłopskiego pod warun­
kiem, że ci ostatni byli wolni 
od poddaństwa. Nie był to 
zresztą jedyny warunek. Z u- 
mową o naukę wiązało się wy­
sokie wpisowe, a czas nauki 
trwał pd 2 do 8 lat; mistrzem 
chcąc zostać należało praktykę 
wędrowną odbyć — do 4 lat — 
i dukatami sypnąć, nie mówiąc 
o rocznej próbie u mistrza i 
wykonaniu sztuki egzamina­
cyjnej.

Niełatwo .było zostać rze­
mieślnikiem w dawnym Po­
znaniu, a mimo to chętnych 
notowano wielu. Wiązało się to 
niewątpliwie z samodzielno­
ścią, jaką dawała przynależ­
ność do tego stanu. Co prawda 
swobody mieszczanina znacz­
nie ograniczały najróżniejsze 
grodzkie ustawy, ale jak na 
owe czasy można je uznać za 
wzory postępu. Rzemieślnikom 
statuta wszelakie nakładały 
rozliczne obowiązki, niełatwe 
a kosztowne. Bractwa cecho­
we obok swoich zawodowych 
celów musiały pełnić funkcje 
religijne, humanitarne, woj­
skowe i przeciwpożarowe. 
Cech ślusarzy Poznania np. 
musiał wystawić w 1538 roku 
dwćch ludzi pieszych a także 
(wraz z budnikami i czapnika­
mi) jeden wóz wojenny na wy­
prawę pod Wałcz. W roku 1543 
rzemieślnicy dali miastu 118 

Pomóżcte dbeć o czystość wód

Krainą, która najsilniej odczuwa w rolnictwie 
deficyt wody w Polsce, jest Nizina Wielko- 
polsko-Kujawska. Tu bowiem średnie rocz­

ne opady są najniższe (poniżej 500 mm), a paro­
wanie najsilniejsze, tu wylesienie zostało, zwłasz­
cza w ubiegłym wieku, daleko posunięte, tu Niern 
cy w czasie rozbiorów Polski, wprowadzili, ulega­
jące łatwo klęskom żywiołowym monokultury 
iglaste, tu regulacje rzek i potoków oraz meliora­
cje nastawione były przeważnie jednostronnie na 
odwadnianie. Ten deficyt wody potwierdzają, ob­
serwowane od dziesiątków lat i określone, jako 
stepowienie Wielkopolski, zmiany w świecie ro­
ślinnym i zwierzęcym, opadanie wód gruntowych 
w ostatnich dziesiątkach lat w wielu miejscowo­
ściach do 3 m, obniżanie, się luster jezior, a na­
wet ich zanikanie, zmniejszanie się przepływów 
rzek i wysychanie studzien itp...

Jak wynika z tej charakterystyki Wielkopolski — da- 
nej przez Leona Lenara w „Życiu Warszawy” (z 13 IV 
t,rJ» powinniśmy gospodarzyć zasobami wód, szczegól­
nie ostrożnie. Ostrożniej, aniżeli w innych regionach 
kraju. przede wszystkim zaś winniśmy dbać o czy­
stość tej resztki wód powierzchniowych, jaka nam je- 
szcze pozostała. Bo tylko czysta woda — a nie ścieki — 
może służyć ludziom do picia i kąpieli, do uprawiania 
sportów wodnych i hodowli ryb; tylko czysta woda 
może najlepiej służyć rolnictwu i przemysłowowi. Tym- 
czasem (pisaliśmy o tym 23 marca br. w artykule pt. 
■■Truciciele wód”), tempo zanieczyszczania wielkopol- 
skich rzek, strumieni i jezior — rośnie zastraszająco 
szybko.

Każdy artykuł na temat potrzeby wzmożenia 
ochrony wód przed zanieczyszczeniem spotyka się 
2 żywą reakcją czytelników. Ostatni także. Wielu 
czytelników dzieliło się z nami swoim niepoko- 
Jern. że Warta, po ostatnim, wiosennym wylewie, 
Pozostawiła po sobie więcej, niż zazwyczaj, olei- 

eJ mazi na przybrzeżnych łąkach: mazi, pod któ- 
ą nic nie rośnie, która wypala trawy i krzewy.

pieszych wojaków, kompletnie 
wyposażonych.

Swobodę ograniczały także 
statuty cechowe, które regulo­
wały życie rzemieślników w 
najdrobniejszych szczegółach, 
a każde postanowienie było 
obwarowane karami.

„... jeśliby który tykał albo 
podpierał się ręką stołu, tedy 
gdy są skargi i odprawy między 
bracią przed starszymi, taki 2 
gr. przypada.”

,,... aby żaden nie śmiał dru­
giemu mowy przerywać albo dru 
gą rzecz wtaczać tak długo aż 
pierwej poczęta dokonana bę­
dzie, pod winą 4 funtów wosku.”

„... jeśliby który z braci na 
drugiego skarżył albo żałował się 
o co, a nie mógłby go słusznie 
przyświadczyć, da winy 4 fun­
ty wosku.”

Tak czuwał nad dobrym za­
chowaniem (!) rzemieślników 
statut cechu ślusarzy poznań­
skich z 3 marca 1563 r. Oczy­
wiście, decydował on przede 
wszystkim o sprawach zasad­
niczych, dotyczących uczniów, 
czeladników i mistrzów. Z in­
nego statutu (1638 r.) wiemy 
np., że czas pracy czeladnika 
wynosił 17 godzin dziennie, nie 
licząc posiłków. Płace zaś trud 
no było nazwać wysokimi. 
„Ustawa płacy roboty” czela­
dzi nożowników z 1624 r. prze­
widywała: „który czeladnik u- 
robi noży białych poncerowa- 
nych nasadzanych 26 na ty- 
dz’eń, wachlon jego groszy 18. 
Noży gładkich chędogich 
wzdłuż toczonych z pierścion­
kami mosiężnymi na tydzień 
trzy tuziny, wachlon jego 18 
groszy. Od czarnych prostych 
wtykanych od tuzina groszy 
5.” (dla orientacji: chleb fun­
towy pszenny kosztował około 
2 gr, buty 3—5 zł, trzewiki 
damskie 3—4 zł).

Na pewno nie było łatwo 
pracować w rzemiośle, chyba 
że się zostawało mistrzem, ja­
kiego to zaszczytu nie każdv 
dostępował. Pomimo to (lub 
właśnie dlatego) poznańskie 
rzemiosło oraz kupcy w wieku 
XV i XVI stanowili najbar­
dziej wpływową warstwę, uwa 
żaną zź zamożną, a nawet bo­
gatą. Miasto zaliczano do naj­
większych w Polsce; miało ono 
około 20.000 mieszkańców. W 
połowie XV wieku działało tu 
12 cechów rzemieślniczych i 
3 kupieckie. Obok tkaczy i su­
kienników, garbarzy, piekarzy, 
rzeźników, szewców, krawców, 
młynarzy ito. — licznie osie­
dlali się w Poznaniu ślusarze, 
miecznicy, zegarmistrze, pusz- 
karze, paśnicy, nożownicy i 
gwoździarze.

Przybyy/ali zewsząd, z okolic 
Poznania i dalszych regionów 
kraju. Spis mieczników, którzy 
przyjęli prawo miejskie, a po­
chodzili snoza Poznania, wy­
mienia w latach 1575—1696 ta­
kie nazwiska: Wojciech Cho- 

dzieski, Wojciech Przywodzki, 
Tomasz Piotrowski z Węgier, 
Marcin Miklasik z Chodzieży, 
Stanisław Kostrzyński, Waw­
rzyn Różycki z Nowego Mia­
sta, Maciej Radwański z Kle- 
parza, Jakub Brocki i Stani­
sław Brocki z Zakroczymia, 
Walenty Brocki z Łobżenicy, 
Jan Różycki z Gniezna, Mar­
cin Wielopolski z Chwalisze- 
wa, Aleksy Tacik z Krakowa, 
Andrzej Pac z Pogorzeli, An­
drzej Bugucki z Czempinia, 
Kazimierz Przywicki, Antoni 
Zaydziński z Chwaliszewa, Ro­
muald Michycki, Jakub Glin- 
kowicz z Torunia, Wawrzyn 
Barczat, Walenty Depczyński, 
Andrzej Mański z Czernieje­
wa i Jan Gramziński.

Przyjechawszy do Poznania, 
osiedlali się u podnóża murów 
lub w ich obrębie. W XVI wie­
ku np. właścicielami domów 
oraz warsztatów rzemieślni­
czych przy ul. Wielkiej są ślu­
sarze, miecznicy, paśnicy i złot 
nicy (8 warsztatów), a przy ul. 
Międzymoście (od Bramy Wiel­
kiej do Mostu Chwaliszewskie- 
go) mieszka 9 rzemieślników: 
5 mieczników, 2 paśników, 1 
puszkarz i 1 ryngmacher. Re­
jestr podatkowy z roku 1590 
wymienia przy ul. Ciasnej 
(Ślusarska) m. in. następują­
cych obywateli:

„Wojciech Idzko, miecznik — 
żona, 2 dziewki; Karwosiecki, 
ślusarz — żona, 1 dziewka, 2 
towarzyszy, 2 chłopców, 2 dzieci; 
Matys Złotowski, ślusarz — żo­
na, 2 dzieci, 2 towarzyszy, 2 
chłopców, 1 dziewka; Tomasz 
Węgrzyn, miecznik — żona, 3 
towarzyszy, 2 dziewki, 1 chło­
piec, matka, woźnica...” 
Nieliczne, przechowane w 

Archiwum Państwowym w Po­
znaniu dokumenty świadczą o 
tym, iż rzemieślnicy poznańscy 
wyrabiali przedmioty znako­
mite, z których wiele przy o- 
kazji jarmarków świętojań­
skich sprzedawano daleko po­
za granice kraju. Szły stąd 
sukna i zbroje, tkaniny i wy­
roby mieczników, skóry pięk­
nie garbowane i zamki, czy też 
okucia rymarskie. Tu przy ul. 
Szewskiej, zamawiano ciżmy 
giemzowe, a przy Żydowskiej 
— kołpaki i burki z sukna 
rzadkiej jakości.

Chlubne tradycje poznań­
skich cechów znajdowały swo­
ich godnych następców aż po 
nasze czasy, a szacunek dla 
ich historii pozwalał im prze­
trwać niejeden trudny okres, 
choćby napór germaństwa. 
Dziś starym obyczajom prze­
cież nikt nie hołduje, ale pa­
mięć o dawnych mistrzach 
każdy cech hołubi.

PAWEŁ KORNICA
P. S. W artykule wykorzystano 

materiały zawarte w książce: 
„500 lat cechu ślusarzy i rzemiosł 
pokrewnych” — Wydawnictwo Po­
znańskie, 1958 r.

Rolnicy nadwarciańskich wsi skarżą się, że bydło 
nie chce pić wody z rzeki, że kaczki i gęsi wycho­
dzą z tej wody brudniejsze niż były, że staro­
rzecza i doły — po opadnięciu Warty — pokryły 
się tęczową, tłustą błonką, która zabija w wodzie 
życie biologiczne.

Jeden z czytelników poinformował nas. o dość 
pikantnym sporze, jaki toczy się między elek­
trownią i cukrownią w Gosławicach. Oba te za­
kłady korzystają z wód Jeziora Pątnowskiego 
i spuszczają doń swe ścieki. Ścieki cukrowni 
szkodzą elektrowni, która żąda od cukrowni wie­
lomilionowego odszkodowania. Cukrownia twier­
dzi natomiast, że nieszczęsne bakterie, które że-

Jeden inspektorat 
wielu trucieieli

rują na jej ściekach i utrudniają sprawną pracę 
kotłom elektrowni, mogły się tak rozmnożyć tyl­
ko dlatego, iż dzięki gorącym ściekom z elek­
trowni, podniosła się o kilka stopni temperatura 
wód w jeziorze!

Z Trzciela, miasteczka, leżącego na granicy wo­
jewództwa poznańskiego i zielonogórskiego, do­
szły nas wieści, iż Cukrownia w Opalenicy za­
truła ostatnio ściekami Jezioro Zbąszyńskie, spo­
ry odcinek rzeki Obry, a także wody nieskażo­
nego dotychczas jeziora Lutol. O stężeniu ście­
ków, wprowadzonych do tego jeziora, świadczyć 
może nie tylko wytrucie tam narybku, lecz także 
gnijące resztki okazałych, odpornych na... ścieki, 
sumów.

Inny czytelnik nadesłał nam uwierzytelniony 
odpis informacji Wydziału Gospodarki Wodnej 
Prezydium WRN o wynikach kontroli oczyszczal­
ni ścieków Spółdzielni Mleczarskiej w Kole, która 
w grudniu i styczniu wytruła ryby w Warcie.

Kontrola wykazała, że tylko niewielka część ścieków 
produkcyjnych — chłodniczych i sanitarnych — prze­
pływa przez (źle eksploatowany zresztą) osadnik, reszta 
zaś trafia do rzeki. A mleczarnia produkuje tyle ście­
ków, co 2,5-tysięczne miasto! Wydział skarży więc spół­
dzielnię o łamanie Prawa Wodnego, Wojewódzka Ins­
pekcja Ochrony Wód wydała zakaz odprowadzania ser­
watki do rzeki i zlikwidowania przewodów odpływo­
wych, spółdzielnia zgodziła się wpłacić 1.170.000 zł u- 
działu w budowę miejskiej oczyszczalni ścieków itp. — 
Cieszymy się z tego! Lecz, ile mamy takich mleczarni 
w Wielkopolsce? He innych, zatruwających wody, za­
kładów, do których kontrola nie dociera?

Jak nam wiadomo, aktualny potencjał kadro­
wy i laboratoryjny Wojewódzkiego Inspektoratu 
Ochrony Wód jest tak szczupły, że pozwala ogar­
nąć kontrolą tylko część trucicieli wód, i to raz 
na 12 miesięcy, podczas gdy trzeba byłoby kon­
trolować ich stale, g

Ponawiamy więc nasz apel do samorządów ro­
botniczych i innych organizacji społecznych za­
kładów, by rozpoczęły ochronę wód od kontroli 
stanu oczyszczalni ścieków w swoich przedsię­
biorstwach. Mają przecież za sobą ustawę w tej 
sprawie!

Zwracamy się także do wszystkich członków 
klubów sportów wodnych, wędkarzy i innych mi­
łośników przyrody — o udzielenie aktywnej po­
mocy Wojewódzkiemu Inspektoratowi Ochrony 
Wód. Procedura jest prosta. Jeśli zauważycie 
gdzieś w wodach nadmierne stężenie ścieków (pa­
pierkiem lakmusowym są zawsze ginące ryby), 
docierajcie do źródła wypływu ścieków i w o- 
becności milicjanta oraz przedstawiciela zakładu, 
pobierzcie próbki wody do 2 czystych, litrowych 
butelek. Próbki te, wraz z notatką, kiedy i gdzie 
zostały pobrane oraz z podoisami świadków, 
wysyłajcie do Wydziału Gospodarki Wodnej Pre­
zydium WRN w Poznaniu, Al. Stalingradzka 18.

PIOTR CHOJNACKI

W wielu krajach ciężarów­
ka stała się środkiem 
komunikacji towarowej 

w znacznym stopniu wyręcza­
jącym wagony. Okazało się 
bowiem, żę przy transporcie 
drobnicy, zwłaszcza przewo­
żonej na krótkie odległości, 
samochody lepiej zdają egza 
min od kolei. Szybciej i ta­
niej dostarczają towar od na­
dawcy do odbiorcy. Pociągi 
są natomiast bezkonkurencyj­
ne przy przewozach ładun­
ków masowych przemierzają­
cych długie trasy.

Tym należy tłumaczyć 
zmniejszenie roli kolei w wie 
lu krajach Europy zachod­
niej. Np. na przestrzeni sied­
miu lat, od roku 1955 do 
1962, udział kolei w ogólnokra 
jowych przewozach zmalał: 
w Wielkiej Brytanii z 59 do 
39 proc., w NRF z 50 do 40 
proc., we Włoszech z 31 do 
26 proc. W minionych trzech 
latach pozycja pociągu ujeg 
ła dalszemu osłabieniu.

Lider z konieczności
U nas kolej, chcąc nie 

chcąc, jest nadal potęgą sku­
piającą około 90 proc, ogólno­
krajowych przewozów. Ten 
prymat PKP często powoduje 
zakłócenia w transporcie, ko­
lej, nie przygotowana do tak 
licznych i ciężkich zadań, nie 
może sprostać wszystkim obo 
wiązkom.

A co robią, a właściwie wo­
żą, ciężarówki?

Obecnie mamy w kraju blisko 
180 tysięcy wozów ciężarowych. 
Ale znakomita ich większość jest 
rozproszona po bardzo wielu 
właścicielach i * tylko połowicz­
nie wykorzystywana. Dość powie­
dzieć, że tabor ten tenajduje się 
w gestii około 36 tysięcy przed­
siębiorstw, przy czym tylko 160 
placówek posiada po 300—400 sa­
mochodów. Reszta dysponuje kil­
kunastoma, albo nawet pojedyn­
czymi wozami.

W tym stanie rzeczy tkwi 
główna przyczyna słabości 
transportu samochodowego. 
Codziennie bowiem kursują 
po kraju wozy tylko częścio­
wo załadowane, które w do­
datku — po odwiezieniu to­
waru — wracają do swoich 
baz puste. Drobni użytkowni­
cy ciężarówek, którzy sku­
piają aż 70 proc, ogólnokra­
jowego taboru, dokonują tyl­
ko 58 proc, przewozów. Zaś 
największy potentat, Polska 
Komunikacja Samochodowa, 
posiadająca 11 proc, ciężaró­
wek — wykazuje się 23 proc, 
wszystkich przewozów.

Na tym przykładzie wyraź­
nie widać, że rozproszenie ta 
boru ujemnie wpływa na jego 
wykorzystanie. Ale to tylko 
jeden z ujemnych skutków. 
Drugim jest znaczne powięk 
szenie kosztów eksploatacji. 
Koszty utrzymania pojazdów 
w małych przedsiębiorstwach 
są dwa razy wyższe, aniżeli 
w dużych gospodarstwach sa­
mochodowych.

Eksploatacja samochodów 
ciężarowych pochłania w Pol­
sce w skali rocznej 30 miliar-

Transportowe paradoksy

Bumelanci 
na kołach

dów zł. Skupienie wozów w 
rękach mniejszej ilości użyt 
kowników jest równoznaczne 
z bardzo dużym powiększe­
niem mocy przewozowych i 
znacznym zmniejszeniem wy­
datków. Zaoszczędzone kwo­
ty można by przeznaczyć na 
najpotrzebniejsze inwestycje 
transportowe.

Postulaty i praktyka
We wrześniu 1964 r. ukaza­

ła się uchwała nr 287 Rady 
Ministrów w Sprawie Kon­
centracji i Usprawnienia 
Towarowego Transportu Sa­
mochodowego. W uchwale tej 
sprecyzowano kierunek zmian 
organizacyjnych i skonkrety­
zowano zadania dla jednostek 
gospodarczych, władz tereno­
wych i centralnych.

Postulatem było zgrupowanie 
ciężarówek w większych jedno­
stkach organizacyjnych. Zamie­
rzano połowę taboru skupić w du 
żych przedsiębiorstwach przewo­
zowych, a jedną czwartą w spe­
cjalnych bazach transportowych. 
Tylko drobna część parku samo­
chodowego miała pozostać w dy­
spozycji pojedynczych instytucji. 
W ślad za tymi posunięciami mia 
ła nastąpić koncentracja zaplecza 
technicznego. I w tej bowiem 
dziedzinie istnieje duże marno­
trawstwo i niewykorzystanie ist­
niejących mocy remontowo-na- 
prawczych.

Dalej postulowano objęcie ca­
łego kraju regularną komunika­
cją towarową — na wzór pasażer­
skiej — ze stałymi punktami za 
ładunku ustalonymi godzinami 
odjazdów itp.

Jednak w ponad półtora ro 
kii po uchwale rządu, sprawa 
tylko w nieznacznym stopniu 
posunęła się naprzód. Powo­
łane do życia Przedsiębior­
stwo Spedycji Krajowej, po­
mimo wielu trudności, zaczę­
ło porządkować przewozy — 
wprowadzając rozsądny po­
dział obowiązków pomiędzy 
pociągi i samochody. Zdołano 
też w pewnej mierze zdjąć z 
barków kolei przewozy drob­
ne na bardzo krótkie odległoś 
ci.

Jednakże w wykonywaniu uch­
wały rządu nastąpiły duże opóź 
nienia. Wiele przedsiębiorstw opie 
rało się przekazywaniu własnych 
samochodów jednostkom transpor 
towym. Z drugiej strony wielkie 
bazy niechętnie przejmowały 
obcy tabor. Okazało się, że ich 
zaplecze techniczne nie jest dosto 
sowane do powiększonego par­
ku samochodowego. Do tej kon 
centracji nie zachęcały również 
bodźce ekonomiczne.

Te trudności nie mogą prze 
kreślić słuszności przedsię­
wzięcia. Podejmowane są 
więc dalsze kroki. Postuluje 
się zorganizowanie central­
nej dyspozycji przewozowej 
obejmującej ciężarówki wszy­

stkich użytkowników. Takie 
centralne dyspozytornie dzia­
łające na terenach o szczegół 
nym nasileniu ruchu, mają po 
siadać wszystkie potrzebne 
urządzenia, a zwłaszcza sy­
stem łączności umożliwiający 
prawidłowe kierowanie tabo­
rem. Koncentracji taboru 
sprzyjać powinny bodźce ma­
terialne, zwłaszcza zaś zróż­
nicowanie płac personelu 
przedsiębiorstw transporto­
wych zależnie od wielkości 
parku samochodowego.

Transport jest niejako sy­
stemem nerwowym gospodar 
ki. W obecnym pięcioleciu 
spadają nań nowe, wielkie 
zadania. Kolej, pomimo in­
westycji, nie podoła wszyst­
kim obowiązkom. Warunkiem 
sprawnego przebiegu przewo­
zów jest więc dobre funkcjo 
nowanie transportu samocho­
dowego.

W interesie całej gospodar­
ki ciężarówki muszą zerwać 
z próżniaczym żywotem.

K. SZELESTOWSKA

Paragraf i życie

Wyłączenie 
spod zajęcia

Sąd orzekł przepadek majątkn 
Stefana B., komornik zajął 

m. in. szereg przedmiotów 
znajdujących się w posiadaniu 
jego żony, Marii B., i córki Mi­
chaliny B. Bo ustawa o ochronie 
mienia społecznego przewiduje 
możliwość — w wypadkach prze­
stępstw dokonanych na szkodę 
tego mienia — zajęcie „rzeczy i 
praw majątkowych będących we 
władaniu osoby będącej w bli­
skim stosunku” z tym, kto prze­
stępstwa tego dokonał.

Ale Maria i Michalina B. wy­
stąpiły do sądu z pozwem o wy­
łączenie znajdujących się w ich 
posiadaniu przedmiotów, twier­
dząc że stanowią one Ich włas­
ność i wskazując przy tym, te 
wartość tych przedmiotów nie 
przekracza ich (-miesięcznego za­
robku. Sąd. powiatowy pozew ten 
oddalił, opierając się na prze­
pisie mówiącym, że „wniosek o 
wyłączenie zgłasza się do orga­
nu wykonującego zabezpieczenie 
lub prowadzącego egzekucję”.

A sąd wojewódzki, do którego 
zainteresowane wniosły rewizję 
przekazał sporny problem do 
rozstrzygnięcia Sądowi Najwyż­
szemu.

Sąd Najwyższy zwrócił przede 
wszystkim uwagę na podstawę 
przepisu zezwalającego na zajęcie 
przedmiotów u osoby trzeciej 
(bliskiej). Podstawą -tą jest do­
mniemanie, że stanowią one włas 
ność tego, kto dokonał przestęp­
stwa na szkodę mienia społecz­
nego. Jednakże jeżeli wartość 
przedmiotów zajętych u' osoby 
bliskiej nie przekracza jej prze­
ciętnego 6-miesięcznego dochodu, 
to istnieję wysoki stopień praw­
dopodobieństwa, że zajęte przed­
mioty stanowią własność tej 
wałśnie osoby (a nie przestępcy). 
Dlatego to — jak stwierdził SN 
—• w takich przypadkach ciężar 
dowodu, że zajęte przedmioty na 
leżą do przestępcy spoczywa na 
organie egzekucyjnym.

A w tej sytuacji nie można 
przed obywatelem zamykać drogi 
sądowej. Takie zamknięcie mu- 
siałoby być' — według orzecze­
nia Sądu Najwyższego — wyraź­
nie sformułowane. Natomiast 
wzmianka o kierowaniu wniosku 
o wyłączenie do organu prowa­
dzącego egzekucję oznacza tylko, 
że zainteresowany ma obowiązek 
wniosek taki złożyć przed ewen­
tualnym wytoczeniem pozwu są­
dowego. Pozwala to, zwłaszcza w 
sprawach drobniejszych, na unik 
nięcie procesu.

Uchwała Sądu Najwyższego 
stwierdza więc, że sądy są powo­
łane do rozpatrywania spraw o 
wyłączenie przedmiotów majątku 
wych spod zajęcia, jeżeli osoba 
trzecia (bliska) powołuje się na 
fakt, że wartość tych przedmio­
tów nie przekracza jej 6-miesięcz 
nego dochodu.

III CO 81/65 z 28 czerwca 19C5 
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BEZ PODATKU

Eksport 
artykułom 

ogrodniczych
Artykuły ogrodnicze stano­

wią juź około 8 proc, całego 
eksportu rolno-spożywczego. 
Przedsiębiorstwo handlu za­
granicznego spółdzielczości o- 
grodniczej „Hortex”, rok u- 
biegły zamknęło wpływami — 
wynoszącymi ponad 100 min. 
zł dewizowych. Obroty „Hor- 
texu” przekroczyły 160 min. zł 
dew. W kwocie tej, 60 min. zł 
dew., przypadło na import o- 
woców i warzyw z krajów bał 
kańskich. W ubiegłym roku 
sprowadziliśmy rekordową i- 
lość owoców i warzyw. W tym 
roku centrala planuje wywóz 
artykułów ogrodniczych na 
około 120 min. żł dewizowych. 
Największą pozycję będą sta­
nowiły truskawki, zarówno 
świeże, jak i w postaci prze­
tworów. (ZAP)

TELEWIZIA Perły
eszcze nigdy w kilkunastoletniej historii 
naszej TV żaden program nie angażował 
bezpośrednio tylu ludzi, nie rozpalał ta-

kiej rywalizacji, nie wyzwalał 
tyw i tak nie budził lokalnego 
jak cykl , Zawsze w niedzielę", 
zyjny turniej miast. Ostatnio 
przerwie stanęły w szranki dwa 
Opolszczyzny — Brzeg i Nysa.

tylu inicja- 
patriotyzmu, 
czyli telewi- 
po zimowej 
stare miasta 
I chyba ten

B. P., 
prachję 
cowany 
zamiast

Ra półce z książkami 

„0 potrzebie dialogów 
w sprawie techniki"

Poznań — Jako rencista 
na pół etatu. Za przepra- 
miesiąc otrzymałem 474 zł 
500 zł. Potrącono mi 5

proc, podatku. Czy słusznie?
RED. — Wynagrodzenie renci­

sty za pracę w* niepełnym wy-
miarze godzin w wysokości do 
500 zł — miesięcznie, nie podlega 
opodatkowaniu. Radzimy zwrócić 
się do właściwego, dla zakładu 
pracy, wydziału finansowego — 
prezydium DRN z odwołaniem. Po 
stwierdzeniu omyłki, Wydział Fi­
nansowy zarządzi zwrot potrąco­
nych kwot. (585)

2. korzystają przynajmniej z je­
dnego spośród niżej wymienio­
nych odbiorców energii elektrycz­
nej jak: a) parniki akumulacyj­
ne, b) warniki akumulacyjne o 
pojemności co najmniej 80 I, c) 
ogrzewacze akumulacyjne, d) sil­
niki pomp zbiorników akumula­
cyjnych, pobierających energię 
elektryczną w godzinach nocnych 
i południowych, e) odbiorniki pro­
dukcyjne w gospodarstwach rol­
nych i nieuspołecznionych zakła­
dach produkcyjnych i usługowych, 
f) ogrzewacze do wylęgu i wy­
chowu w rolnych gospodarstwach

Politechnika Poznańska wydała 
Ciekawą pionierską książkę. Jest 
nią rozprawa profesora Politech-
niki, 
p.t: 
wie

Kazimierza Kapitańczyka 
„O potrzebie dialogów w spra
techniki”.

byłby tytuł:
'. Może właściwszy 
,Filozofia techniki”,

gdyż autor rozprawę swą poświę­
ca sensowi i istocie techniki we
współczesnym świecie życiu

ZASIŁKI NA DZIECKO 
W INTERNACIE

Stefan K., Orzechowo — Czy

hodowlanych, 
mieszczeniach 
posiadających 
i przewodów

g) kuchnie w po- 
mieszkalnych nie 

instalacji gazowych 
kominowych;

na
dziecko przebywające w interna­
cie przysługuje mi zasiłek rodzin­
ny. Nadmieniam, że koszt inter­
natu pokrywam w całości. Zakład, 
w którym pracuję nie wypłaca mi 
zasiłku, twierdząc, że mi się nie
należy.

RED. Ministerstwo Oświaty
wyjaśnia, że rodzice ponoszą tylko 
częściową odpłatność kosztów u- 
trzy niania w internatach. Odpłat 
nością objęte są koszty wyżywie­
nia, bez wydatków osobowych i 
rzeczowych, które pokrywane są 
z budżetu państwa. Wobec tego 
wr okresie pobytu w internacie, nie 
przysługuje zasiłek rodzinny. Prak 
tycznie zatem na dzieci przebywa­
jące w internatach państwowych, 
zasiłki rodzinne nie przysługują.

(L)
SANATORIUM PO ŻÓŁTACZCE

Zuzanna K. — Moje dziecko cho 
rowało na żółtaczkę, leżało w 
szpitalu. Obecnie jest już w do­
mu, ale jeszcze bardzo osłabio­
ne. Czy istnieje możliwość wysła­
nia go do prewentorium?

RED. — Do prewentorium wysy­
ła się dzieci zagrożone gruźlicą. 
Natomiast dla dzieci, które choro­
wały na żółtaczkę istnieją specjał 
ne sanatoria. Pacjentów kieruje 
do nich ten szpital, w którym 
dziecko przebywało. Radzimy 
więc zwrócić się do kierownictwa 
szpitala z prośbą o skierowanie 
dziecka do sanatorium. (867)

STUDIUM BIBLIOTEKARSKIE
Hanna P. — W tym roku zdaję 

maturę. Chciałabym zostać biblio 
tekarką. Gdzie się kształcić?

RED. — Radzimy zapisać się na 
roczne Studium Bibliotekarskie 
w Państwowym Ośrodku Kształ­
cenia Bibliotekarzy w Jarocinie. 
Na Studium przyjmowani są kan­
dydaci po maturze w wieku od 17 
do 30 lat. Obowiązuje egzamin 
wstępny z literatury, z zakresu 
szkoły średniej. Podania należy 
składać w Wydziale Kultury pre­
zydium wojewódzkiej, powiatowej 
lub miejskiej rady narodowej do 
5 lipca 1966 r. Słuchacze znajdą 
pomieszczenia w internacie ośrod­
ka. Zakwaterowanie i nauka jest 
bezpłatna, za wyżywienie obowią­
zuje odpłata w wysokości 480 zł 
miesięcznie. Rok szkolny rozpo­
czyna się 3 września, (i)

TARYFA ULGOWA
ZA ENERGIĘ ELEKTRYCZNĄ

3. jeśli instalacje odbiorcze zo­
stały wyposażone w odpowiednie 
urządzenia pomiarowe przez Za­
kład Energetyczny.

Bliższe szczegóły, odbiorcy mo­
gą uzyskać w odpowiednim rejo­
nie energetycznym, i to dla Pozna­
nia, Zakłady Energetyczne, ul- 
Nowowiejskiego 10, zaś dla terenu 
— odpowiednie rejonv w Koninie, 
Szamotułach. Chodzieży, Wrześni, 
Kośc-anie. Międzychodzie, Wolszty 
nie i Lesznie.

człowieka, szuka jej początków 
w pradzicjAh istoty ludzkiej i 
śledzi bieg inwencji jego twór­
czej w życiu praktycznym. Pol­
ska literatura przedmiotu w tej 
dziedzinie jest bardzo uboga. — 
Technika, która jest jednym z 
bardzo ważnych procesów kultu­
rowych i coraz głębiej przenika 
w życie pojedynczego człowieka 
i całego społeczeństwa, a ostatnio 
tempo jej rozwoju . est oszałamia­
jące, wymaga zainteresowania się 
jej sensem i istotą. Książka prof. 
Kapitańczyka otwiera dialog na 
temat filozofii techniki, bardzo 
potrzebny i na czasie, (fh)

piąty z kolei turniej okazał się widowiskowo 
i organizacyjnie najlepszy. Chociaż nie za­
brakło drobnych potknięć w postaci awarii 
mikrofonów, niewłaściwego ulokowania 
współzawodniczących kolejarzy czy wreszcie 
niezamierzonego zapewne nietaktu E. Pacha, 
który spóźnienie funkcjonariuszki PKP na­
zwał gapiostwem. Już wyobrażałem sobie jak 
zjadliwie (wszak to jego niezrównana spe­
cjalność) skomentuje to potknięcie Jerzy 
Waldorff, który jako jeden z członków: jury 
zasiadającego w studio sprawiedliwie — po­
dobnie jak pozostali jurorzy — rozdzielał 
punkty, nie szczędząc szpilek wsadzanych z 
elegancją, hiszpańskiego caballero. Na szczę­
ście, uszło- to popularnemu spikerowi na su­
cho. Zresztą jury nie oceniało personelu TV 
lecz głównych bohaterów turnieju.

Telewidz oglądający turniej, może sobie za­
ledwie wyobrazić jakiego wysiłku wszyst­
kich niemal mieszkańców miast — uczest­
ników tego wielkiego meczu wymaga przy­
gotowanie do walki. Unaoczniał nam to w 
jakiś sposób wyświetlony kilka tygodni temu 
film M. Murzyńskiego, odsłaniający kulisy 
przygotowań. Walka miast jest tak przedsta­
wiona, że wciega telewidzów jak pasjonujące 
widowisko sportowe, od którego tym się róż­
ni, że jest bardziej urozmaicona, że ma w so­
bie coś z jarmarcznych niemal popisów (si­
łacze!), ale też coś z całkiem, współczesnego 
współzawodnictwa. I dlatego też stokroć 
ważniejszy — nie dla telewidzów, lecz dla 
samych mieszkańców rywalizujących miast 
— jest pozatelewizyjny sens walki. Pomijam 
już wysokie nagrody, pomijam nawet słusz­
ną dumę z tego, że „oto teraz cała Polska 
ogląda nasze miasta”. Chodzi o efekty spo­
łeczne. Nawet jeżeli po takiej rewolucji 
wszystko będzie chciało wrócić do starego 
koryta, to przecież coś tam pozostanie, nade 
wszystko zaś poczucie własnej wartości, do­
cenianie siły czynu społecznego, kult dobrej 
roboty — zjawisko tak bardzo u nas pożą­
dane.

Ten element współzawodnictwa i walki o
palmę pierwszeństwa jest też motorem pro­
gramu poznańskiej TV pt. „Giełda reporte­
rów”, który juz okrzepł i ostatecznie się skry­
stalizował. Każdy kolejny program przynosi 
coraz dojrzalsze i lepsze reportaże, których 
jedyną wadą jest..: krótkość, czego ze wzglę­
du na czas trwania programu nie można unik­
nąć, chyba żeby ograniczono'liczbę pozycji do

Zainteresowany 
korzystać z taryfy 
nergię elektryczną
godzinach 
wych?

RED. — 
korzystać 
niają np.

nocnych

Z taryfy

— Kto może 
ulgowej za e- 
pobieraną w 

jak i południo

ulgowej mogą
ci odbiorcy, którzy speł 
warunki:

1* pobierają energię elektryczną 
dla potrzeb gospodarstw domo­
wych (lokali mieszkalnych w mie­
ście i na wsi), dla lokali niemiesz­
kalnych np. urzędów i instytucji, 
szkół, świetlic, klatek schodo­
wych, warsztatów rzemieślniczych 
itp., gospodarstw rolnych oraz nie 
uspołecznieni odbiorcy siłowi o 
charakterze produkcyjnym lub 
usługowym;

4 „GTOS WIELKOPOLSKI” AB
27 IV 1966 Nr 98 (6305)

na szarym tle
trzech, 
więcej

Znalazłoby się w ten 
czasu na wyjaśnienie

sposób niecą 
telewidzowi

(wszak dla niego jest cala ta impreza) stano- 
lińska jury i na krztę polemiki między juro­
rami. Nie zawsze przecież wszyscy są abso­
lutnie zgodni, tak jak to było w poniedzia­
łek, kiedy pierwsze miejsce otrzymał Szcze­
cin — za „Bombę", drugie Poznań za „Pla­
cówkę”, a .trzecie Łódź za „Jak to nazwać”. 
Potem dopiero znalazły się Warszawa („pa 
wawelskim zamku”) i Kraków („Emaus”), 
przy czym nie poinformowano nas o kolejno­
ści tych dwóch reportaży, co uznać należy w 
niedociągnięcie programu.

Teatr TV wystawił sztukę współczesnej 
pisarza francuskiego E. Roblesa pt. „Mont­
serrat”. Choć jej akcja rozgrywa się w 1812 
roku w Ameryce Południowej, nasuwa wiele 
skojarzeń ze zbrodniami hitlerowskich oku­
pantów, a perfidne metody hiszpańskiego ka­
pitana (którego bardzo dobrze, mimo paru 
pomyłek tekstowych, zagrał S. Jasiukiewic^ 
są jakby żywcem zaczerpnięte z bogatych do­
świadczeń gestapo. Zaś ksiądz hiszpański bło­
gosławiący zbrodnię (M. Voit), przypomniał 
niemieckich dostojników kościoła świętu- 
jących biciem dzwonów zgliszcza Warszawy 
i śmierć dziesiątków tysięcy niewinnych lu­
dzi. Sztuka porusza też problem wyboru mię. 
dzy wartościami największymi: życiem i 
śmiercią. I tak też odczytał je reżyser R. Kło­
sowski, i tak zagrali wykonawcy. Nie wszys­
cy jednak udźwignęli ciężar swych ról. Uwa­
ga ta dotyczy zwłaszcza wykonawcy tytuło­
wej roli — A. Nowakowskiego, który miał 
najtrudniejsze zadanie: większą część spek­
taklu gra tylko twarzą i to w chwilach naj­
większego napięcia. Właśnie w tych „niemych 
kwestiach” A. Nowakowski nie ukazał całe­
go ogromu dramatyzmu walki, jaką musiał 
staczać z sobą samym jego Montserrat. Do­
brze wywiązali się ze swych zadań M. Wi­
lecki i A. Dzwonkowski.

Znacznie mniej udało się widowisko „Ko­
bry” „Jedna godzina życia”, nie tylko mało 
prawdopodobne (prokurator podejrzany o 
morderstwo, którego nie popełnił) ale jeszcze 
zagrane zupełnie bez żadnego przekonania. 
Znacznie więcej go mieli wykonawcy starej 
jak świat komedii muzycznej „Jadzia wdo- 
wa”' z E. Czyżewską w roli głównej, oraz z 
S. Górską, B. Łazuką, K. Brusikiewiczem, 
J. Stępowskim i całą plejadą innych. Hima-
laje rozrywki to już dzisiaj nie są, ale 
tego nie zna, ubawić się może zupełnie 
brze.

Co napisawszy, dodam, że prócz kilku

kto 
do­

in-
nych jeszcze ciekawych programów (np. 
„Więź”, „Blues”, „Konstytucja 3 Maja”, 
, Świat i jego bogactwo”) tydzień minął ra­
czej pod znakiem szarzyzny i monotonii.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

TYMCZASOWE ZAMELDOWANIE 
STUDENTÓW

J. S„ ul. Głpgowska — Czy stu­
dent z prowincji mieszkający w 
kwaterze prywatnej, a nie w aka­
demiku, musi co roku przedłużać 
swoje zameldowanie

RED. — Jeżeli student nie uzy- 
skał odrazu zameldowania okre­
sowego na cały czas trwania stu­
diów, musi się meldować co roku. 
Stan ten zresztą jest uzasadnio­
ny — z powodu złych stopni, czy 
też innych przyczyn, z dalszych 
studiów może ktoś zrezygnować. 
Odnowienie zameldowania stu­
denta odbywa się na podstawie 
ważnej legitymacji studenckiej.

(483)
CHÓR FILHARMONII 

NA SZEROKIM EKRANIE
Jan M. —’ Chciałbym się dowie­

dzieć czegoś bliższego o filmie z 
Chórem Poznańskiej Filharmo­
nii. Czy jest to film pełnometra­
żowy?

RED. — Film jest kolorowy, sze­
rokoekranowy, trwa dwie godziny 
(dozwolony od lat 14). Reżysero­
wał go Hieronim Przybył, scena­
riusz napisała Wanda Żółkiew­
ska. Jest to film muzyczny z wple 
cioną historią fabularną. Główny 
bohater to — Chór Chłopięcy i 
Męski Filharmonii Poznańskiej 
pod dyrekcją Stefana Stuligrosza.

(564)

PRAWO DO 50 PROCENT 
ZNIŻKI KOLEJOWEJ

Zenobia K. — Jeśli jedno z mał­
żonków pracuje w instytucji, w 
której przysługuje zniżka kolejo­
wa, to czy drugiemu współmał­
żonkowi przysługuje ona także?

RED. — Jeżeli pracownikiem — 
mającym prawo do zniżki 50 proc, 
jest mąż, to żona jego, bez wzglę-
da, czy sama pracuje
też nie, ma prawo do zniżki.

casy 
Je-

żeli zaś pracownikiem tym jest 
żona, to uprawnienie do zniżki 
nie przechodzi na męża — chyba, 
że jest on niezdolny do pracy i 
utrzymuje go żona. Jedynie na­
uczyciele — niezależnie, które z 
nich pracuje — zachowują prawo 
do zniżki. (748) I

Męczeństwo 300 polskich kapłanów
O ile starszy bloku trzydziestego pod-Taki jest tytuł rozdziału książki wy . _ _

danej w 1961 roku, nakładem Ka- chodzi do tego rozkazu po ludzku, o tyle 
tolickiego Ośrodka Wydawnicze- nasz Bawół wykazuje tym większą gorli- 

go „Veritas” w Londynie. Autor, O. Hen wość w zapisach. Chciałby człowiek uni- 
ryk Maria Malak, duchowny katolicki, kać wszelkich wynurzeń o posmaku nie- 
’ ’ ’ • ' •i—_ chęci czy nienawiści ku esesmanom, abyły więzień hitlerowskiego obożu kon-
centracyjnego Dachau, w dwutomowym 
dziele liczącym 637 stron, opisuje gehen­
nę ludzi w pasiakach za drutami jedne­
go z pierwszych, osławionych obozów po 
wołanych do działania przez reżim hitle­
rowski. Główną uwagę poświęca ksiądz 
Malak losom uwięzionych i wymordowa­
nych duchownych polskich w okresie dru 
giej wojny światowej. Stąd tytuł książki 
„Klechy w obozach”.

Do najbardziej wstrząsających opisów 
należy zaliczyć historię mordu popełnio­
nego na kilkuset polskich duchownych, 
których hitlerowcy zgładzili w ramach 
tak zwanej akcji „eutanazji” — jednej z 
najbardziej haniebnych kart III Rzeszy. 
Akcja ta, zakamuflowana kryptonimem 
„Gemeinnuetziger Transport” — powsze­
chnie użyteczny transport — a powołana 
rozkazem samego Hitlera, miała na celu 
„uwolnienie narodu od elementu słabego 
fizycznie, stanowiącego niepotrzebny ba­
last”.

Ten bestialski, nieludzki rozkaz reali­
zowano z typową dla hitlerowskiego 
„Ordnung” gorliwością. Dotyczył również 
obozów koncentracyjnych i zagłady, sta­
nowił doskonały pretekst do likwidacji 
niewygodnej dla hitleryzmu inteligencji, 
przeciwników ideowych, politycznych 
itd.

Jesienią 1941 roku administracja obozu 
koncentracyjnego Dachau zaczęła akcję 
zapisywania kandydatów do wyjazdu na 
„lepsze warunki”. Nikt wówczas nie do­
myślał się jeszcze,, jaki potworny podstęp 
Kryje się za rzekomą troską władz o po­
prawę bytu inwalidów, ludzi starych, o- 
słabionych i chorych. Ale oddajmy głos 
autorowi książki, księdzu Malakowi. W 
rozdziale zaczynającym się od strony 389 
dał On wstrząsający opis tragedii, która 
rozegrała się wiosną 1942 roku na terenie 
obozu.

jednak, jak pominąć taki właśnie fakt, 
że gdy starszy bloku trzydziestego, k o- 
m u n i s t a, a więc — ideowy przeciw­
nik kapłańskiej gromady, czyni wszyst­
ko, żeby tylko uchronić (...) od zagłady, 
to Baecher (...) postępuje wprost przeciw 
nie: stara się usilnie o to, by możliwie
najwięcej 
śmierć.

Właśnie 
jednym z

kapłanów wysłać na straszną

ta potworna okoliczność była 
głównych motywów wydanego

... Dnia 6 maja odchodzi następny trans 
port. Ponownie składa się prawie wyłącz 
nie z^Jolskich kapłanów. Jest w tej gro­
madzie nasz profesor seminarium z Po­
znania ks. dr Jan Kiciński, redaktor zna 
nej „Biblioteki Kaznodziejskiej”, liczący 
zaledwie 50 lat. Jest ks. Kiszkurno, brat 
mistrza Polski w strzelaniu do rzutków, 
jest ks. poseł Downar, kapłan o gołębim 
sercu, i ks. Czesław Gmerek z diecezji po 
znańskiej, i ks. prałat Gmochowski z wio 
oławskiej, i ks. kan. Jan Golędzinowski 
z Warszawy, i ks. Edmund Grocholski z 
Czerlejna, i ks. Franciszek Grzesiek z 
Przygodzić. i ks. Jan Guder z Poznania, 
i ks. Jan Jarczewski z Gogolewa, i mło­
dy ks. Jan Karbowiak z Donaborów, i 
młodziutki ks. Franek Gliszczyński z die 
cezji chełmińskiej, i jeszcze od niego 
młodszy kleryczek jezuicki Bronek Gła­
dysz z Białobrzegów, i ks. Tadeusz Gron 
wald, i wielu, wielu innych...

TELEFON — BEZ ULG
Stefan B. — Jestem rencistą I 

kategorii. Chciałbym zainstalować 
sobie w mieszkaniu, którego w 
ogóle nie opuszczam, telefon. Czy 
przysługuje mi ulgowy abona­
ment? I

RED. — Inwalidzi wojskowi i in­
walidzi pracy I grupy mają prawo 
Ąó ubiegania się o zwolnienie z 
opłat za abonament radia i tele- 

/ wizji. Jednakże przepisy nie prze­
widują żadnych zwolnień ani ulg 
w opłatach abonamentu telefonicz 
nego. (743)

„Żadne zabiegi o wykreślenie nie mo­
gły już odnieść skutku. Spisy imienne, 
raz złożone na biurkach tych, którzy przy 
łożyli na nich pieczęć wyroku śmierci, 
nie mogły ulec zmianie.

W międzyczasie starsi obydwu naszych 
kapłańskich bloków*) otrzymują polece­
nie dokonania dalszych spisów.

*) Więźniowie wyznaczeni przez władze obo­
zu do prac porządkowych i utrzymywania czy 
stości w rejonie baraku; funkcję tę często sta 
rali się obsadzić członkowie obozowego ruchu 
oporu.

później na niego wyroku śmierci.
I oto on właśnie, Baecher — Bawół, wy 

biera na transport, przeprowadza spisy, 
decyduje o życiu i śmierci. Walnie poma 
ga mu w tej potwornej akcji izbowy 
Emil .Joas, a także Kretyn z izby czwar­
tej. Trudno ustalić, ilu z trzystu polskich 
kapłanów, zaduszonych w komorach ga­
zowych, wysłał wówczas na śmierć sam 
Bawół, lecz na podstawie własnych spo­
strzeżeń oraz opinii kolegów, wolno po­
dać, że w przybliżeniu połowa z nich to 
właśnie ofiary akcji (...) Fritza Baechera, 
Bawarczyka, a więc z urodzenia katolir 
ka....

4 maja 1942 roku wyczytano pierwszą 
grupę zakwalifikowaną do wysyłki trans 
portem inwalidzkim.

... Odchodzą, jeden za drugim, na lewe 
skrzydło. Po każdym wyczytanym nazwi 
sku, jest krótki moment śmiertelnej ci­
szy, a potem tylko człapanie chodaków 
na bosych nogach. Idą: i artysta malarz 
ks. Dziadzia z gnieźnieńskiej i ks. Jan 
Dziegiecki z poznańskiej, za nim ks. Wik 
tor Falkowski z Prusiec i ks. Stach Fen-
gier z Iwonicza i ks. Drelowiec z diecezji 
podlaskiej, liczący zaledwie 36 lat, i ks. 
Wałek Dwornicki z Poznania, za nim ks. 
Jan Dybizbański z Nowego Miasta, nie 
mający jeszcze pięćdziesiątki: idzie ks. 
Paweł Białas z Ruchocic, i ks. dziekan 
Bombicki z Wolsztyna, za nim ciągnie 
chodaki chudziutki braciszek albertyn 
Broczuk z Krakowa i młodziutki pallotyn 
Franek Bryja, który przetrwał kaźń i na 
Pawiaku, za nim młody orionista z Raj­
ska, ks. Ignacy Brzask i ks. prałat Cha- 
browski z diecezji włocławskiej, za nim 
ks. prałat Chabowski z płockiej, i ks. 
dziekan Chwiłowic# z diecezji włocław­
skiej, i młody ks. Marian Czajkowski z 
Dzierzbina i ks. dziekan prałat' Józef 
Czempiel z katowickiej. ks. Dahlke z Gnie

... 18 maja kończą w Dachau spisy do 
nowego transportu polskich kapłanów 
przeznaczonych do komór gazowych. Po 
wyczytaniu rano nazwisk przez pisarza 
bloku, mają tym razem czas do godziny 
pierwszej w południe. Można się jeszcze 
pożegnać...

... Jest świątobliwy ks. dziekan Noak 
z Łekna, kapłan o wielkim sercu, jest 
przezacny ks. dziekan Napierała z Gnie; 
zna, jest ks. proboszcz Felicjan Nowicki 
z Polędzia, jest ks. Kownacki z Wąbrzeź­
na. ks. Kroplewski z Krzemieniowa, jest 
wikariusz generalny diecezji włocław- 
skiej, ks. dziekan kanonik Stefan Kuliń­
ski, zastępca ks. biskupa Kozala, i ks. 
Leon Kutzner z Pokadowa, i ks. dr Fran­
ciszek Lewandowski, referent ks. Pryrna 
sa Hlonda i dyrektor papieskiego „Dzie­
ła Rozkrzewiania Wiary”, i ks. Józef Lud 
wik z Ostrowa Wielkopolskiego i wielu 
innych...

W maju 1942 roku administracja n^0' 
zu w Dachau wysłała do komór gaz°' 
wych jeszcze dwa podobne transporty 
polskich kapłanów. Długa i wstrząsajQca 
jest lista nazwisk kapłanów przytoczo; 
nych przez księdza Malaka, autora kyi?z 
ki „Klechy w obozach”. Sa wśród nich 
nazwiska duchownych z wszystkich ni®' 
mai zakątków kraju, nazwiska znane nie 
tylko w kraju, ale i za granicą, nazwiska 
na pewno nie obce wielu aktualnym do­
stojnikom polskiego eni^kopatu. Ksi"^ 
Malak Wymienia też takich znanych ka- 
nłanów i działaczy kościoła jak: ks. in* 
fułat Pradzyński z Poznania, ks. orała* 
Flączyński z diecezji płockiej, ks. kano­
nik Kubski proboszcz kościoła Marii
ny z Inowrocławia, ks. Antoni Ludwi- 
czak, dyrektor uniwersytetu z Dalek.

zna i t "o właśnie ksiądz Ludwiczak powiedział do
rv bił z Brucki z Osia, któ- przyjaciół obozowych żegnających go w

hLa °d G°;nel Grupy. Bardzo ostatniej męczeńskiej drodze: „a nie zaP° 
fviVhłXW-°C?a^h ma tyle Przeraże- minajcie, że Polska musi bvć do

ma, tyie błagania i skargi. s



Obornickie — zielona baza 
dla Poznania

O sprawach wychowania młoJsieży

Garść uwag z wiejskiego podwórka

Nie uregulowany do koń­
ca problem skupu nie­
których płodów rol­

nych — mamy tu na myśli 
głównie owoce i warzywa — 
^ie stwarza odpowiedniej za­
chęty do szybkiego rozwoju 
tej dziedziny produkcji rolnej.

rynku obserwuje się nie­
raz zjawisko dużej przewagi 
popytu nad podażą, gdy tym­
czasem wśród producentów pa 
nuje opinia, że rynek jest na­
sycony, bo handel nie przeja­
da większej aktywności w 
skupie.

W rezultacie, szczególnie w 
okresie tak zwanej klęski u- 
rodzaju, zbyt — zwłaszcza tań 
szych owoców i warzyw — by. 
wa dla dostawców mało opła­
calny. Z tego między innymi 
powodu rolnicy w powiecie o- 
bornickim, właściciele niewiel 
kich sadów, spasali nieraz gor 
sze gatunki jabłek, traktując 
owoce z konieczności — jako 
paszę dla bydła... Oczywiście, 
spożytkowanie takie nie jest 
właściwe, a nadprodukcja tyl 
ko pozorna. Niestety, produ­
cenci nie widzieli lepszych 
możliwości ulokowania swoich 
nadwyżek.

Oborniccy rolnicy, zwłaszcza 
zaś członkowie spółdzielni pro 
dukcyjnych, od kilku lat -wi­
dzą szanse stosunkowo szyb­
kiej poprawy swoich wskaźni­
ków ekonomicznych, zwiększę 
nia efektywności gospodarki 
— w korzystnych uprawach 
warzywnych. Istotnie, obok po 
wiatu poznańskiego, także O- 
borniki stanowią naturalne, 
zielone zaplecze dla blisko pół 
milionowego miasta. Z tego re 
jonu łatwo zapewnić szybki 
transport owoców i warzyw 
do Poznania i jego okolic pod­
miejskich. Toteż w ciągu naj­
bliższych trzech lat spółdziel­
nie produkcyjne w powiecie 
obornickim mają podwoić po­
wierzchnię przeznaczaną obe­
cnie pod uprawy warzyw.

Już dotychczasowy rozwój wa 
rzywnego zaplecza w powiecie 
obornickim wywołał pierwsze 
kłopoty ze zbytem tych pło­
dów. Tak na przykład w roku 
ubiegłym spółdzielcy z Luli- 
na zamienili się w handlow­
ców, by sprzedawać swoje po­
midory w okolicznych miejsco 
wościach — „prosto z woza”. 
Co prawda nic w tym złego, 
że producenci sami zbywają 
swój towar, bo w ten sposób 

szybciej trafia on do konsu­
menta. Charakterystyczne je­
dnak, że działo się to w roku 
kiepskiego urodzaju pomido- 
rów, kiedy rolnicy nie powin­
ni mieć kłopotów ze zbytem.

Gospodarze powiatu dostrze 
gli w porę, niebezpieczeństwo 
zahamowania miejscowej pro­
dukcji owoców i warzyw. Już 
te-naz analizując możliwości 
późniejszego lokowania nad­
wyżek produkcyjnych spół­
dzielni w powiecie, wysunęli 
projekt budowy jednej wspól­
nej przetwórni dla owoców i 
warzyw, pochodzących ze spół 
dzielezych pól.

Projekt ten doczekał się już 
realizacji. Przetwórnia została 
przewidziana do budowy w 
Łukowie, w odległości pięciu 
kilometrów od Obornik. Re­
jon ten został wybrany nie tyl 
ko z uwagi na bliskość bazy 
produkcyjnej, ale również ze 
względu na pobliże samego 
miasta i dogodną z nim komu 
nikację. Umożliwi to między 
innymi zatrudnienie w prze­
twórni kilkudziesięciu kobiet, 
dla których brak obecnie pra­
cy w samych Obornikach. Bu­
dowę tą już rozpoczęto, zakoń 
czona zostanie w połowie przy 

Prace zapobiegawcze 
w sadach

Wojewódzka Stacja Kwarantanny i Ochrony Roślin komunikuje, 
że nastąpił już wyrzut zarodników parcha jabłoniowego. Parch jest 
najgroźniejszą chorobą jabłoni, niszczącą przeciętnie 30 proc, zbio­
rów owoców, a w lata chłodne i wilgotne nawet do 80 proc. Dlatego 
też o powodzeniu walki z parchem decyduje intensywność zabie­
gów ochronnych, od momentu ukazania się pierwszych listków — 
do połowy czerwca.

Najskuteczniejsze są opryskiwania zapobiegawcze. Chronią one 
liście przed infekcją w ciągu 7—10 dni, pod warunkiem, że w tym 
czasie nie padają deszcze. Jeżeli w tym okresie spadnie ulewny 
deszcz, lub wystąpi 3—4-dniowa mżawka, to zabieg traci swoją sku­
teczność i należy go powtórzyć. Do oprysków zapobiegawczych na­
dają się takie preparaty, jak: Captan w stężeniu 0,2 proc., Melprex 
— w stężeniu 0,075 proc., Sadoplon — w stężeniu 0,3 proc., Cynkotox 
— w stężeniu 0,3 proc., ciecz bordoska 1 proc., lub Miedzian w stę­
żeniu 0,1 proc.

Obserwuje się już wylęg larw mszyc i miodówek, nie tylko na 
drzewach owocowych, ale również na kalinie i trzmielinie. Aby u- 
niknąe ich rozprzestrzeniania na inne rośliny, należałoby opryskać 
drzewa i wyżej wymienione krzewy mszycobójczymi preparatami 
takimi, jak: Metasystox, Intration, Ekatin i inne.

Na wschodzących grochach i innych roślinach motylkowych moż­
na się spodziewać pojawienia w najbliższym czasie oprzędników. 
Obecność ich poznaje się po zatokowym wygryzaniu listków. W wy­
padku stwierdzenia ich obecności, plantacje takie należy opylić 
Azotoxem w dawce 25 kg/ha, Ditoxem lub Tritoxem w dawce 20 
kg/ha względnie Owadniakiem 2,4, stosując 15 kg/ha. Można również 
przeprowadzić oprysk Owadniakiem płynnym 10 w stężeniu 0,25 
proc., lub Tritoxem płynnym 30, w tym samym stężeniu, (na)

szłego roku. Jak się przewi­
duje, pięćdziesięcioosobowa za 
łoga przetwórni produkować 
będzie w sezonie przetwory o 
wartości ponad 10 min. zł.

Umiejętność przewidywania 
obornickich władz pozwala 
przypuszczać, że nowy zakład 
szybko wyspecjalizuje się w 
produkcji, dostarczając na ry­
nek sporo poszukiwanych prze 
tworów. Nie chodzi tu oczywi­
ście o przysłowiowe ogórki 
konserwowe, których jest pod 
dostatkiem i na Targach Kra­
jowych bywają w nadmiarze, 
tworząc niechodliwe zapasy. 
Obornicka przetwórnia może 
się natomiast specjalizować na 
przykład w potrzebnej dla ryn 
ku produkcji dań mięsno-ja­
rzynowych itp. produktów. 
Jest okazja ku temu, na miej­
scu w Obornikach zna jdują się 
Zakłady Mięsne, które w ra­
mach produkcji ubocznej mo­
gą chyba dostarczać potrzebne 
go surowca. Warto już teraz o 
tym pomyśleć, by w przyszłej 
załodze, łukowskiej przetwór­
ni wytworzyć ambicje do po­
dejmowania potrzebnej, praco 
chłonnej i wartościowej pro­
dukcji.

Z. S.

Przy redakcyjnym stole 
„Głosu Wielkopolskie­
go” odbyła się ciekawa 

dyskusja nad sprawami wy­
chowania młodzieży podana do 
publicznej wiadomości w nr 76 
tego dziennika. Mówiło się o 
młodzieży dużego miasta, w 
tym przypadku'— Poznania i 
to stanowiło dominantę dysku 
sji. A jak ten sam problem wy 
gląda na wsi. Wiadomo prze­
cież — inne środowisko, inna 
mentalność, inne pokusy, ale 
te same założenia dydaktycz- 
no-profilaktyczne. W mej wy­
powiedzi zajmę się paru tylko 
aspektami tego palącego pro­
blemu..

Byłoby truizmem powta­
rzać, że duże miasto i wieś to 
dwie różne strony medalu. Je­
śli współczesna wieś wykazu­
je tendencję ku przeobrażeniu 
się z zabitego deskami przy­
siółka w środowisko przybliżo 
ne w takim czy innym stopniu 
co najmniej średniej lub ma­
łej mieścinie, to należy to u- 
znać za objaw pozytywny. Ale 
rzecz w tym, żeby z miasta na 
wieś przenikały pozytywne 
strony życia, gwarantujące po 
stęp w najlepszym tego słowa 
zrozumieniu. Niestety, często 
wieś stara się wyłapać z mia­
sta tylko pozory i blichtr. Nie 
jestem zagorzałym obrońcą tra 
dycji, ale nie wszystko to co 
się w tradycji mieści jest z 
grr-tu złe i niegodne tzw. no­
woczesności, ha wsi będącej 
niekiedy obrazem oglądanym 
w krzywym zwierciadle.

Wieś widzi w szkole insty­
tucję gwarantującą młodzieży 
start do lepszego i bardziej u- 
rozmaiconego życia. I stąd zja 
wisko permanentnej ucieczki 
młodzieży wiejskiej do miast. 
To jedna strona medalu. Na 
poły pozytywna, na poły nega 
tywna. U wielu jeszcze rodzi­
ców na wsi pokutuje pogląd: 
społeczny awans, ale. jak naj­
tańszym kosztem. Aby tylko 
świadectwo ukończenia szkoły 
bez oglądania się na ilość i ja­
kość osiągniętej wiedzy.

A więc dziwnie pojmowana 
połowiczność prowadząca do 
tego, że szkoła, owszem, dobra 
rzecz, byle tylko nie za bardzo 
odrywała dzieci od roboty w 
polu itp., byle nie wymagała 
osobistego zaangażowania się 
rodziców we wspólnym wysił­
ku dydaktyczno-wychowaw­
czym. Stąd po prostu lekcewa­

żący stosunek do nauki, tej na 
„piątki” czy „czwórki”. Dziec­
ko wiejskie ciągle jeszcze trak 
towane jest jako niezbędna pa 
ra rąk do pracy.

Ta niczym nie uzasadniona 
beztroska o rzetelną naukę i 
wiedzę własnego dziecka, jesz 
cze jaskrawiej występuje w 
sprawach wychowania. I tu 
niewiele pomaga zewnętrzny 
polor materialnego dostatku 
na wsi, jeżeli nie idzie to w pa 
rze ze zmianą mentalności. 
Skoro już szkoła uczy, to nie­
chże i wychowuje, po co brać 
na* ramiona taki dokuczliwy ! 
niemiły balast? Ileż to rodzi­
ców na wsi zamyka oczy na ta 
kie fakty, jak wałęsanie się 
młodzieży wieczorami nie wia 
domo gdzie i w jakim celu? 
Jak często jeszcze objawy chu 
ligaństwa uchodzą w oczach 
rodziców za godne pochwały 
popisy bohaterstwa! Młodzież 
jest nie tyle zła, ile nijaka. Tej 
postawy można się wyzbyć 
przez naśladowanie starszych, 
o czym mówił w dyskusji „Gło 
su” F. Biłoś. Niestety, długa 
czeka nas jeszcze droga do 
podniesienia kultury i obyczaj 
ności całego społeczeństwa.

Tyleż pochwał co nagan sły­
szy się pod adresem wiejskich 
klubo-kawiarni. Wychowaw­
czy aspekt tych instytucji jest 
tylko wówczas bezsporny, gdy 
nie ogranicza się do picia ka­
wy, oglądania telewizji itp. By 
wa niekiedy i tak, że kluboka­
wiarnie tej wychowawczej ro­
li nie spełniają, bo ich kiero­
wnictwu bardziej leży na ser­
cu zysk materialny niż funk­
cja kulturalno-oświatowa. Do 
wielu klubo-kawiarni nie za­
glądają starsi i pozostawiona 
samopas młodzież czuje się w 
swoim żywiole.

Nie lepiej jest z czytelnic­
twem dorastającej młodzieży, 
która stroni od książki jak od 
zarazy, bo co z tego za ko-’ 
rzyść, kiedy wolny czas spę­
dzić można w inny bardziej 
przyjemny sposób?

Istotnego źródła; zła na wsi 
dopatrywać się należy w gos­
podach. Owe przytułki dla 
tych, co nie wiedzą co począć 
z wolnym czasem, to wspólne 
przystanie dla starszych i mło 
dych. Tu przepija ciężko zapra 
cowany grosz ojciec i syn, 

teść i. zięć i bynajmniej nie 
skoligaceni z sobą w żadnym 
stopniu ludzie. Prawdziwe te- 
atrum dla ciekawskich, nie 
przypilnowanych w domu na­
stolatków — to prawdziwe 
kuźnie wszelkiej nieobyczajo- 
wości, chuligaństwa i innych 
siedmiu grzechów głównych.

Wobec złej, czy nieświado­
mie złej woli rodziców i star­
szego społeczeństwa szkoła sta 
je się bezradna, a jej wszel­
kiego rodzaju profilaktyczne 
poczynania (np. kontrole itp) 
nie dają rezultatu w walce ze 
znieczulicą ogółu społeczeń­
stwa.

FR. KIRŁO-NOWACZYK

Uwaga niewypał!

Lekkomyślność 
przyczyną wypadków 
21 lat minęło już od zakoń­

czenia wojny a nadal jeszcze 
w ziemi pozostają różne nie­
wypały, zagrażające zdrowiu 
i życiu ludzi. Ich ofiarą pada­
ją przede wszystkim dzieci. W 
ostatnich 8 latach w wojewódz 
twie poznańskim wydarzyło się 
219 wypadków, w których zgi­
nęło 29 dzieci i 3 osoby doro­
słe. 130 dzieci i 57 osób doro­
słych zostało bardzo ciężko 
rannych.

W roku ubiegłym zginęło 
troje dzieci. 11 maja 1965 roku 
2 dziewczynki i jeden chłopiec 
znaleźli w zaniedbanym ogro­
dzie niewypał. Zaczęli przy 
nim manipulować, pocisk eks­
plodował zabijając 6-letnią 
dziewczynkę i 12-letniego 
chłopca. 7 lipca 1965 r. 17-let­
ni uczeń Technikum w Kroto­
szynie podczas manipulowa­
nia przy znalezionym pocisku 
poniósł śmierć na miejscu.
, Żeby uniknąć podobnych 
wypadków, Komenda Woje­
wódzka MO w Poznaniu zwra­
ca się z apelem do ludności o 
zwrócenie większej uwagi na 
zabawy dzieci oraz o natych­
miastowe powiadamianie naj­
bliższych posterunków milicji 
w razie znalezienia niewypa­
łu. (s)

Przeżywszy 80 lat pełnych trudu i poświęce­
nia zasnęła w Bogu w dniu 24 kwietnia 1966 r. 
po ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., moja droga żona, ofiarna towarzyszka 
w długoletniej tułaczce życiowej, moja ukocha­
na mateczka, babunia jedynej wnuczki, siostra, 
szwagierka. kuzynka i ciocia, śp.

z KOPROWIAKOW
MARSA BETLEJEMSKA
odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi

Zgodnie z ostatnim życzeniem Drogiej Zmar- 
łej odbędzie się dnia 27 bm. po uroczystym na­
bożeństwie żałobnym w Gostyńskiej Farze, 
mchy, skromny pogrzeb. Racz Jej dać Panie 
Wieczny spokój.
W głębokim bólu MĄŻ, CÓRKA I RODZINA 

^ostyń^Bydgoszcj^Pozn^ń^jG^ ^2232^

Dnia 25 kwietnia 1966 r. zmarł po ciężkiej 
i długiej chorobie, nasz drogi brat, przeżywszy 
lat 71, śp.

Mieczysław Dąbrowski
b. długoletni przedstawiciel F-my B. Kasprowicz 

Gniezno.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 27 bm. 

o godz. 13.20 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W głębokim smutku pogrążone
SIOSTRY I GRONO PRZYJACIÓŁ

• 2229-> g

NauKa
Uczeń potrzebny do war­
sztatu ślusarsko - tokar­
skiego. Obornicka 63.

20070g

W dniu 24 kwietnia 1966 r. zmarł

Sprzedam ciągnik Deutz. 
Michał Frencel, Baranó- 
wek, pocz. — pow. Po­
znań. 20708g

Dnia 25 kwietnia 1966 r. zasnęła w Bogu, opa­
lona Sakramentami św., nasza najdroższa ma- 
tula> buńcia i prababcia’ śp.

Jadwiga Dyczkowska
z domu RICHTER

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 
Sodz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie. 
"bza św. odprawiona zostanie w dniu 28 bm. 
Sodz. 6.30 w kościele Matki Boskiej Bolesnej.

W głębokim smutku pogrążoną
w RODZINA
^j^^Katowice, Londyn, Poznań 22287g

Józef Wierzbicki
długoletni pracownik Politechniki Poznańskiej. 

W Zmarłym straciliśmy oddanego pracownika. 

Cześć Jegc» pamięci!

POLITECHNIKA POZNAŃSKA
K296

25 kw*etnia 1966 r- zmarł, w wieku

Piotr Popławski
Stroni®8. Miejskiego Komitetu Zjednoczonego 
dłueoiPt -Va pudowego w Poznaniu — zasłużony 
Woi’pwxj działacz ruchu ludowego i pracownik 
Dział-?-Komitetu ZSL w Poznaniu, 
GRn Cz rad narodowych, były przewodniczący 
Worin*^ Połajewie pow. Czarnków, z-ca prze-

A^acego PRN w Czarnkowie. Oficer I 
1ipmi1. Dywizji im. T. Kościuszki — 

zestnik walk z hitlerowskim najeźdźcą. 
Cs •

°dznao 0 ą działalność sDołeczna i
letn Srebrnym Krzyżem Zasługi, Meda-
stwa PRL i Odznaką Tysiąclecia Pań- 
jaXter'arłyrn straciliśmy dobrego kolegę i przy-

pREZYDlUM WK I MK ZSL W POZNANIU
1 WSPÓŁPRACOWNICY

się w czwartek, dnia 28 
'^uników- 1966 r" 0 S°dz- 16.40 r~ cmentarz-’

K2958

Dnia 21 kwietnia 1966 r. zmarła długoletnia 
pracowniczka naszego przedsiębiorstwa — kie­
rowniczka sklepu

Czesława Derlicka
W Zmarłej tracimy wzorowego i cenionego 

pracownika.
RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA

WSPÓŁPRACOWNICY 
MHD ARTYKUŁAMI SPOŻYWCZYMI 

POZNAŃ — POŁUDNIE

Dnia 25 kwietnia 1966

K2975

zmarł po długich
i ciężkich cierpieniach, mój najukochańszy mąż, 
nasz ojciec, syn i brat, przeżywszy lat 44 

Piotr Popławski
«

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 
kwietnia 1966 r. o godz. 16.40 na cmentarzu na 
Junikowie.

.Pogrążeni w głębokim smutku
ZONA, SYNOWIE. RODZINA

Poznań, Połajewo, dnia 25 kwietnia 1966 r. K2957

^unwaldzka 19.

Dnia 24 kwietnia 1966. r. zasnął w Bogu po 
krótkich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najdroższy mąż, ojciec, 
teść i dziadek, śp.

JÓZEF W?ERZB?CKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 27 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy emfentarza Bożego Ciała 
przy ul. Bluszczowej.

W ciężkim smutku pogrążeni
ZONA, CÓRKI, ZIĘĆ, WNUKI I RODZINA 

Poznań, ul. Przemysłowa 29 m. 7. 22244g- - - - - - - - - - t- - - - - - - —-
Dnia 23 kwietnia 1966 r. zmarł śmiercią tra­

giczną, nasz ukochany syn i brat, przeżywszy 
lat 16, śp.

Bogusław Nowosielski
Pogrzeb odbył się dnia 26 bm.

W głębokim bólu pogrążeni
RODZICE I RODZEŃSTWO

22222g+
Dnia 25 kwietnia 1966 r. zasnęła w Bogu nasza 

ukochana siostra, szwagierka, ciocia i przyja­
ciółka, śp.

Ludwika Piechowiak
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 kwietnia o godz. 

13.20 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, ul. Wrocławska 6 m. 41 K2982

Mgr. Edwardowi Hałasowi 
WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmierci

MATKI 
składa 

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
IM. DR. FR. WITASZKA W POZNANIU 

K2972
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Sprzedam wózek głęboki, 
nowoczesny, łącznie z 
łóżeczkiem 1.300 zł. Adres: 
Ratajczaka 36 m. 4.
_____________________ 20705g
Okazyjnie sprzedam mo­
tocykl Avo Simson. Po­
znań, ul. Listopadowa 10. 

20714g
Sprzedam wózek space- 
rówkę, stan dobry. Po­
znań, Kilińskiego 13 m. 12 
godz. 15—17.20745g
Motocykl WFM 125, nowy 
oraz lodówkę „Mielec” — 
tanio sprzedam. Telefon 
476-55, po południu. •

 20784g
Sprzedam łóżko metalo­
we z materacem. Rycer­
ska 15 m. 16. 20787g

jfflIJJ Z E * J
Archeologiczne (Miel- 

żyńskiego 27/29) — godz. 
13—19.

Broni (Stary Rynek) — 
godz. 11—17.

Historii m. Poznania 
(Stary Rynek) — g. 12—18.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 5) — 
godz. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej — godz. 10—15.

Militarium (Cytadela) — 
godz. 12—16.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — godz. 9—15.

Przyrodnicze — (Świer­
czewskiego 19) — godz. 
11—18.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
godz. 10—15.

iwysTAwyJ
Muzeum Rzemiosł Arty 

stycznych (Zamek Prze­
mysława) — „Wystawa 
Skarbów Kultury Narodo 
wej” — g. 10—18.

TPPR (Ratajczaka 37) — 
wystawa malarstwa i mo 
notypii barwnvch „Kos­
mos a dziecko”.

WOIT (St. Rynek) — 
..Turystyka podwodna” — 
godz. 9—17.

Pawilon Meblowy (Swa 
rzędz — ul. Wrzesińska 
nr 28) — wystawa meblo­
wa — godz. 9—17.

Klub MPiK (Ratajcza­
ka 39) — Wystawa mono­
typii Franciszka Volfa — 
(CSRS) — g. 10—20.

PTF (Paderewskiego 7) 
..Dęby rogalińskie” — J. 
Korpala — g. 10—19.

Bibliotekę * Chippendale — 
sprzedam, cena 2.500.— zł. 
Reya 6 m. 9, dzwonić 2a. 

________20754g
Sprzedam Lambrettę 150 
I.i, Poznań, Chwiałkow- 
skiego 22 m. 6. 20801g

Samochody
Sprzedam Volkswagen de 
Luxe, w bardzo dobrym 
stanie. Tel. 450-89. 22111g

Zguby
Zgubiłem teczkę z zeszy­
tami. Zwrot za wynagro­
dzeniem. Mikołaj Badur- 
ski Poznań, Żelazna 21.

22115g

Muzeum Historii m. Po 
znania — „Medycyna wiel 
kopolska na przestrzeni 
wieków — g. 12—18.

BWa — Arsenał (St. Ry 
nok) — „Plakat francuski 
— Od Toulouse Lautreca 
do naszych dni” — g. 
10—18.

DVZURV
Szpital Kliniczny im. 

Święcickiego — chirurgia 
— interna (ul. Przyby­
szewskiego 49, tel. 612-11).

Państw. Szpital Klinicz 
ny im. Pawłowa — oku­
listyka (ul. Garbary 17, 
telefon 510-21).

Woj. Szpital Dziecięcy 
— chir. dziec. do lat 14 
(ul. św. Józefa 7/9, tel. 
536-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po 
znania wypadki uilczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99; nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
544-44, 544-45; porady le­
karskie. telefon 637-35,

Ambulatoria czynne — 
Chirurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internisty­
czne — g. 15—23; stomato­
logiczne — g. 20—7.

Apteki: Marcinkowskie 
go 11 (czynna cała dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 249, tel. 672-414 
od 8—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).
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matura
Wielkopolska w 1 Majowe Święto

Pękające pąki kasztanów to 
nie tylko symbol wiosny, która 
tym razem chyba zagościła na 
dobre. Dla maturzystów to 
znak zbliżających się egzami­
nów. Takie przynajmniej sko­
jarzenie pozostało w świado­
mości nas dorosłych: kwitnące 
kasztany i matura! Bardziej 
lub mniej odległe, ale zawsze 
miłe sercu — wspomnienie. 
Oby i dla setek tegorocznych 

abiturientów.
Fot. — K. Przychodzki

W ODPOWIEDZI NA APEL 
KROTOSZYN — Miasto przystą- 
plio do konkursu rozpisanego 
przez Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Poznaniu 
pod nazwą ,,Miasta Wielkopolski 
— kolebki Państwa Polskiego — 
witają rocznicą Tysiąclecia czy­
ste schludne i uporządkowane”. 
Przewiduje się dyplomy uznania 
dla: najlepszego zakładu pracy, 
szkoły, komitetu blokowego i dla 
10 osób indywidualnych, szcze­
gólnie wyróżniających się w 
konkursie. (IGJ)

DZIEJE ZNACZKA
PIŁA — W Pilskim Domu Kul 

tury odbyła się ostatnio prelek­
cja Włodzimierza Rochatki ,,Zna 
czek polski w Tysiącleciu”. Nie 
które z omawianych serii przed 
stawiono publiczności za po­
średnictwem epidiaskopu, (cez)

NA SZKOŁY I INTERNATY
PLESZEW — Społeczeństwo po 

wiatu pleszewskiego w I kwar­
tale br. wpłaciło kwotę 157 403 
Ti. na Społeczny Fundusz Budo­
wy Szkół i Internatów. Najlepiej 
spisali się tu pracownicy uspo­
łecznionych zakładów i instytu­
cji, gorzej wieś indywidualna i 
spółdzielcy, a przedstawiciele 
prywatnego rzemiosła, handlu i 
przemysłu nie wpłacili dotąd ani 
jednej złotówki, (hs)

WYSTAWA DOKUMENTÓW
LESZNO — W Muzeum Regio­
nalnym otwarto' ostatnio cieka­
wą wystawę, zatytułowaną „Po 
łożenie i walka klasy robotni­
czej w okresie międzywojennym 

z dokumentów Archiwum Pań 
stwowego w Lesznie”. Ekspozy­
cja przedstawia statystyki bez­
robotnych, podania obywateli 
do władz z prośbą o pracę, in­
strukcje represji wobec manife­
stujących robotników w dniu 
1-Maja, położenie materialne bez 
robotnych, strajki robotnicze ito.

(zj)

Kwiecień 
27 
środa

Teofila

Słońce: 4.30—19.11

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Sen nocy let­
niej”; NOWY — g. 19 „Mąż i żo­
na0; OPERA — g. 19 „Faust”; O- 
PERETKA — g. 19 „Eksportowa 
żona”;

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO: „Paryski Gavro- 
che”; GRODZISK: „Fedra”.

KINA

CHODZIEŻ — Ceramik: „Hasło 
— Odwaga”; Noteć: „Wspaniałv 
rogacz”; CZARNKÓW: „Nagie o- 
strze”; GNIEZNO — Lech: „Ali i 
wielbłąd” (I s.); Polonia: „Fara­
on”; GOSTYŃ: „Harakiri”; JA­
ROCIN — Echo: „Wyspa Artura’;’ 
KALISZ — Kosmos: „Telefon 03”; 
Oaza: „Wrak Mary Deare”; Sty­
lowe: „Wielki skok”; Syrena; 

OSTRÓW — 29 kwietnia o 
godz. 16.45 sprzed gmachu KP 
PZPR nastąpi wyjazd pocz­
tów sztandarowych, delegacji 
z wieńcami oraz grupy akty­
wu polityczno-społecznego z 
Egzekutywą KP PZPR — do 
Odolanowa, gdzie o godz. 18 
odbędzie się powiatowa aka­
demia z okazji 1 Maja. W czę­
ści artystycznej wystąpią ze­
społy: Zakładów Automatyki 
Przemysłowej, Domu Kultury, 
Ostrowskiej Spółdzielni Miesz 
kaniowej oraz recytatorzy ze 
szkół średnich

30 kwietnia przemaszerują 
ulicami miasta orkiestry, a 
o godz. 19.30 na ostrowskim 
Rynku wyświetlony zostanie 
film „Zakazane piosenki”. 1 
Maja załogi zakładów pracy 
wysłuchają w punktach zbor­
nych okolicznościowego prze­
mówienia I sekretarza KC 
PZPR — Władysława Go­
mułki, a następnie uda­
dzą się na Rynek, aby 
wziąć udział w tradycyj­
nym 1-Majowym pochodzie. 
Po południu, począwszy od 
godz. 16.30 w ogrodzie LOK 
program artystyczny zaprezen 
tują: zespół muzyczny przy 
Spółdzielczym Ośrodku Kul­
turalno-Oświatowym, zespół 
Pieśni i Tańca przy Domu Kul 
tury oraz chór „Lutnia”. Tam­
że, oraz na placach ogrodów 
działkowych im. 22 Lipca, 
Czarnieckiego i Świerczewskie 
go mieszkańcy bawić się będą 
na zabawach ludowych, uroz­
maiconych imprezami artysty 
cznymi w wykonaniu młodzie­
żowych i klubowych zespołów 
muzycznych, wokalnych itp. 
W związku z 1 Maja odbędzie 
się 21 różnych imprez sporto­
wych, które niewątpliwie ścią 
gną na stadiony tłumy żąd­
nych emocji mieszkańców; roz 
grywany jest także m. in. tur­
niej piłki nożnej szkół śred­
nich o puchar SKS „Venetia”.'

R. J.
SŁUPCA — W programie uro­
czystości pierwszomajowych w 
powiecie słupeckim przewi­
dziane są spotkania aktywu 
powiatowego ze społeczeńst­
wem, odczyty, prelekcje i ga­
wędy zasłużonych działaczy 
społecznych. We wszystkich 
zakładach pracy, instytucjach, 
organizacjach społecznych po­
dejmowane są zobowiązania, 
których ogólna wartość prze­
kracza już milion złotych.

Od 27 do 30 kwietnia br. od­
będą się akademie, uroczysto­
ści i wieczornice w zakładach 
pracy, instytucjach, szkołach i 
urzędach. Uroczysta akademia 
powiatowa przewidziana jest 
30 kwietnia br. o godz. 17 —w 
sali Powiatowego Domu Kul­
tury w Słupcy.

1 Maja mieszkańcy Słupcy i 
powiatu zgromadzą się na wie 
cu na Rynku, po czym nastąpi 
pochód ulicami miasta. Po po­
łudniu przewidziane są zawo­
dy sportowe, wyścigi motocy­
klowe, boks, piłka nożna i wie 
le ciekawych imprez.

Podobne imprezy planują 
mieszkańcy Zagórowa i Strzał 
kowa. We wszystkich groma­
dach odbędą się wiece i zaba­
wy ludowe, (tor)
KÓRNIK — W tygodniu po­
przedzającym Święto 1 Maja, 
w zakładach pracy i instytu­
cjach odbędą się masówki, a- 
pele, akademie. Akademia 
miejska przewidziana jest 29 
kwietnia o godz. 17 w sali ki­
na „Zorza”.

1 Maja na placu Niepodległo 
ści mieszkańcy Kórnika i oko­

„Ape Regina”; „Trzy plus dwa”; 
KĘPNO: „Romans z nieznajo­
mym”; KŁODAWA: „W kraju Ko- 
manczów”; KOŁO: „Zbrodnia do­
skonała”; KONIN — Energetyk: 
„Syn kapitana Blooda”; Górnik: 
„Spacer po linie”; KOŚCIAN: 
„Obca krew”; KROTOSZYN: 
„Cztery dni Neapolu”; LESZNO — 
Klubowe: „Olbrzym”; Panora­
ma: „Kobiety strzeżcie się”; MIĘ 
DZYCHÓD: „Ikaria XB-1”; NO­
WY TOMYŚL: „Urocza gospody­
ni”; OBORNIKI: „Kryptonim Pre- 
ludio”; OSTRÓW — Roma: „Ban­
dyci z Orgosolo”; Słońce: „Wy­
prawa siedmiu złodziei”; OSTRZE 
SZÓW: „Ściśle tajne”; PIŁA — 
Iskra: „Szalone wakacje”; Koralt 
„Zjadacz dyń”; PLESZEW: „Gent­
leman z Epsom”; RAWICZ: „Lęk”; 
SŁUPCA: „Lemoniadowy Joe”; 
ŚREM: „Nowy Gilgamesz”; ŚRO­
DA: „Nieprzyjaciel u progu”;
SZAMOTUŁY: „Więźniowie z Al- 
tony”; TRZCIANKĄ: „Chodząc po 
Moskwie”; TUREI$: „Testament 
uczonego”; WĄGROWIEC: „Trzej 
muszkieterowie” (I i II s.); WOL­
SZTYN: „Starcy na chmielu”; 
WRZEŚNIA — remont.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 — 
„Kobieta USA i Polonii amery­
kańskiej”. 

licy zgromadzą się na wiecu, 
po którym odbędzie się barw­
ny pochód ulicami miasta', za­
kończony kawalkadą motocy­
klistów. Po południu mieszkań 
cy Kórnika oglądać będą bie­
gi przełajowe młodzieży szkół 
podstawowych, licealnych i 
członków TKKF oraz bawić 
się na zabawie ludowej nad je 
ziorem. (sn)
ŚREM — 1 Maja w Śremie or 
ganizacje polityczne, społecz­
ne, młodzieżowe, sportowcy, 
zakłady pracy ze szturmówka- 
mi, transparentami z aktualny 
mi hasłami przemaszerują

20 lat łabowskiej GS

Nagrodzona gospodarność
Z górą dwadzieścia lat 

minęło od założenia 
G. S. „Samopomoc 

Chłopska” w Łubowie, jed­
nej . z najstarszych spółdziel 
ni w’ powiecie gnieźnieńskim. 
Jej założycielami byli': Wła­
dysław Nowak, Stefan Lasec 
ki i Michał Berezowski, któ­
rzy od lipca 1949 roku stano­
wili zarząd społeczny. Obec­
ny zarząd pod kierunkiem 
prezesa Zygmunta Drzewiec­
kiego od wielu lat stara się 
jak najlepiej wywiązywać ze 
swoich obowiązków wobec 
rolników. Świadczą • o tym 
wyniki działalności handlo­
wej, produkcyjnej i usługo­
wej.

W 16 sklepach, 4 punktach 
sprzedaży i 2 magazynach ar 
tykułów masowych sprzeda­
no w 1965 r. mieszkańcom 
okolicznych wsi różne towa­
ry wartości blisko 27 min. 
zł., to znaczy o przeszło 2,5 
min. zł więcej niż w 1964 r. 
Największe obroty zanotowa­
no w sklepach z artykułami 
przemysłowymi — 13,7 min. 
zł i spożywczo — przemyśla 
wymi — 10,4 min. zł. Nawo­
zów sztucznych sprzedano 
rolnikom ponad 3700 ton o 
1700 ton więcej niż w 1964 
r„ a to na skutek lepszego 
zaopatrzenia związanego z 
tzw. eksperymentem gnieź­
nieńskim. Rolnicy zakupili 
też więcej węgla i pasz treś­
ciwych — tych ostatnich o 
blisko 600 ton więcej niż w 
1964 r. Niestety, odczuwało 
się .nadal braki w zapotrzebo­
waniu w materiały budowla­
ne, zwłaszcza objęte rozdziel­
nikiem rad narodowych. Wy­
stępowały też niedobory kon 
serw rybnych, mięsnych, piep 
rzu naturalnego, papierosów 
gatunkowych, owoców cytru­
sowych i w lecie... napojów 
chłodzących. Do braku nie­
których artykułów przemy­
słowych, jak np. dziewiar­
skich, ciepłej odzieży w zi­
mie, skarpet letnich czy przy 
słowiowych szklanek klienci 
łubowskiej spółdzielni zdąży­
li się już „przyzwyczaić” 
Okazuje się, że rozdzielniki 
mocno tu szwankują, niektóre 
artykuły otrzymuje się po... 
sezonie i niekiedy trzeba do­
konywać kłopotliwych prze­
cen.

Przy dużych obrotach w 
sklepach trudno na ogół 
uniknąć mank. Zarząd Spół 
dzielni i Rada Nadzorcza przy 
kłada dużo starań, aby zmniej 
szyć je do minimum poprzez

RADIO

ŚRODA: PROGRAM I — Fala 
1322 m i UKF (do g. 19 i od 23 do 
3.00) 69,74MHz: 8.15 Muz. polska; 
8.50 Mówi Technika — z cyklu 
„Wszystko o maszynach cyfro­
wych”; 9 Dla kl. I i II „Porachuj 
do czterech”; 9.20 Popularne mel. 
filmowe; 10 Fragm. opow. Hra- 
bala; 10.20 „Rytm i piosenka”; 11 
„Rewia piosenek”; 11.30 M. Giułia- 
ni: Konc. na gitarę i ork. smycz­
kową; 12.10 Muz. ludowa narodów 
radzieckich; 12.25 „List z Polski”; 
12.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 13 
Dla kl. I i II „Konkurs w lesie”; 
13.40 „Swojskie melodie”; 14 „Rol­
niczy kwadrans”; 14.15 Utwory na 
flet; 14.30 „Mel. 7-miu stolic”; 15.05 
„N- ze spotkania; 16 „Popołudnie 
z młodością”; 18 Konc. dnia; 18.43 
Zapowiedź programu „Popołudnie, 
młodością” — na dzień następny; 
18.45 Kurs jęz. franc.; 19.10 „Wiej­
skie spotkania”; 19.25 „5 minut o 
wychowaniu”; 19.30 Koncert ży­
czeń; 20^0 Program wieczoru; 
20.35 „Szkoła uczuć” — „Franny” 
fragm. opow.; 20.55 Śpiewa Chór 
Normana Luboffa; 21.05 Koncert 
Chopinowski; 21.35 „Kamera” ma­
gazyn filmowy; 22.05 Melodie ekra 
nu; 22.30 Zaproszenie do tańca; 
23.12 Koncert ■ eyklu „Utwory 

przez miasto, gdzie o godz. 9.15 
odbędzie się wiec publiczny, 
a potem koncert orkiestry dę­
tej.

Od godz. 10.30 rozpoczną się 
biegi przełajowe, dla których 
start i meta znajdować się bę­
dą również na placu 20 Paź­
dziernika. W programie prze­
widuje się bieg kobiet na 500 
m, juniorów na 1500 m i se­
niorów na 3000 m o puchar Po 
wiatowego Komitetu Kultury 
Fizycznej i Turystyki w Śre­
mie. Przewidziano również 
rajd motorowy i inne imprezy 
sportowe, (su) 

częste kontrole w placów­
kach handlowych (121 inwen- 
tur w 1965 roku). Ujawniły 
one manka na sumę 104 000 
zł. w tym aż dwa wypadki 
(sklepy w Dziekanowicach 
i Fałkowie) mank w grani­
cach 15 000 zł. W Fałkowie 
sprzedawczynię Teresę Świ­
derską obciążono sumą blisko 
9 000 zł za towary... zepsute. 
5 pracowników materialnie 
odpowiedzialnych, którzy do­
puścili' się poważnych mank, 
trzeba było zwolnić. Dzięki 
ostrej kontroli udało się 
zmniejszyć straty z tytułu 
mank ujawnionych z 127 000 
zł w 1964 roku do 104 000 zł 
(0,16 procent obrotów).

Największe obroty miała 
łubowska spółdzielnia w sku­
pie i kontraktacji płodów roi 
nych — ponad 32 min. zł. 
(110,2 procent planu), o 7,3 
min. zł. więcej niż w 1964 r. 
Dzięki operatywności i gospo­
darności łubowska Spółdziel­
nia uzyskała w minionym ro 
ku nadwyżkę bilansową w wy 
sokości ponad 778 000 zł, z te 
go do podziału wypadło bli­
sko 571 000 zł. Na inwestycje 
przeznaczono około 320 000 zł., 
na działalność kulturalno-oś­
wiatową i fundusz rozwoju 
usług — 80 000 zł.

W związku r koniecznością 
sprzedaży rolnikom zwięk­
szonej masy towarowej, -w 
szczególności nawozów, środ­
ków' ochrony roślin i pasz, 
przewidywanym wzrostem 
skup^ płodów rolnych buduje 
się bazę handlowo-magazyno- 
wą we wsi Fałkowo.

(emp)

pow. Ostrzeszów, domagając sięj 
podłączenia do sieci elektrycznej.^ 
Przed trzema miesiącami zostały ś 
zakończone prace elektryfikacyj-1 
ne. Wioska poniosła wszelkie kosz; 
ty z tym związane. Niestety, nie 
może się doczekać, by nastąpił 
odbiór techniczny i popłynęła 
energia elektryczna.

...i opowiedzieli nam...
• Zakłady Energetyczne Po- 

znań-Teren, informując, że oświet 
lenie ul. Lipowej i Szkolnej w 
Obornikach, uzależnione jest odl 
budowy linii oświetleniowej. In-| 
westycja ta uzależniona jest od! 
Prezydium Miejskiej Rady Naro-! 
dowej.

Mozarta”; 0.05 Program nocny z 
Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 66,62 MHz: 8.15 Kurs jęz. 
ang.; 8.35 Aud. Red. Społ.; 8.45 
Muz. rozrywk.; 9.30 Reportaż li­
teracki pt. „Godzina 0”; 10.05 F. 
Mendelssohn-Bartholdy: Fragm . z 
muzyki do dramatu Szekspira 
„Sen nocy letniej”; 10.50 „Sumie­
nie” fragm. pow.; 11.10 Konc. estra 
dowy z udz. solistów; 12.25 Polska 
muzyka ludowa; 12.50 „Uczelnie 
Holandii” felieton; 13 Czas do­
brych gospodarzy; 14 Muślin Mo- 
gomajew — aud. słowno-muzycz­
na; 14.30 „Pod fabrycznym da­
chem”; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15 Gra duet fortep.: Kisielewski i 
Tomaszewski; 15.10 G. G. Gorczyc- 
ki: Missa Paschalis;'15.30 Dla dzie­
ci starszych „Podróż bez biletu”; 
16.05 Public, międzynarod.; 17/15 
Poznańskie Szkoły Muzyczne; 17.50 
Felieton z cyklu „Tematy pozor­
nie nieaktualne”; 18.10 „My o nas” 
— aud. młodzieżowa; 18.30 15 mi­
nut w rytmie tanga; 18.45 Aud. 
Red. Ekonom.; 19.05 Muz. i aktual 
ności; 19.30 „Cela 267” słuch.; 
20.30 Felieton J. Waldorffa; 21.27

Hokej na trawie

Przed meczami z Pakistanem i InĄ
Jubileusz 40-lecia Polskiego Związku Hokeja na Traw|. 

którego siedzibą jest Poznań, a Wielkopolska najsli, 
niejszym ośrodkiem tej dyscypliny w kraju, otrzyma nap^, 

czątek swych uroczystości piękną oprawę.
Na podstawie tych czterech 

tkań, PZHT ustali ostatecz^ 
skład naszej ekipy na turniej 
który rozpocznie się 12 maja t 
Hamburgu, (tp)

Na inaugurację tegorocznego se 
zonu międzynarodowego, gościć 
będziemy w Wielkopolsce dwie, 
aktualnie najlepsze drużyny świa­
ta: mistrza ostatniej Olimpiady, 
Indię i wicemistrza tych igrzysk 
— Pakistan. .

Najpierw Polacy rozegrają me­
cze z Pakistanem, którego ekipa 
zamieszkała w Hotelu Wielkopol­
skim. W czwartek o godz. 17.30 
odbędzie się spotkanie Polska — 
Pakistan w Gnieźnie na . Stadio­
nie Piastowskim. Drugi, rewan­
żowy pojedynek oglądać będzie­
my w piątek o tej samej porze w 
Poznaniu na boisku hokejowym 
WKS Grunwald przy ul. Świer­
czewskiego.

Ekipa Pakistanu, złożona prze­
ważnie z uczestników ostatniej 
Olimpiady — to młodsi wiekiem 
zawodnicy. Skład naszych gości 
na oba mecze zostanie ustalony 
najpóźniej dzisiaj. Trudności z 
wyznaczeniem reprezentantów ma 
trener PZHT. Nasi zawodnicy 
mają za sobą w tym sezonie za­
ledwie po dwa mecze w ekstra­
klasie. Forma ich może nie spro­
stać w meczu, silnej reprezenta­
cji Pakistanu.

Mecz w Gnieźnie i Poznaniu 
poprowadzą sędziowie z NRD.

Kilka dni później przybędzie 
do Polski reprezentacja Indii. Ro­
zegra ona również dwa spotka­
nia z naszą pierwszą reprezenta­
cją. Spotkanie w dniu 7 maja od­
będzie się na stadionie w Kali­
szu, drugie — w Poznaniu, przy­
puszczalnie na boisku Grunwal­
du, o ile do tego czasu nie zosta­
nie odpowiednio przygotowana 
płyta Stadionu im. 22 Lipca. Ar­
bitrami tych spotkań będą Cze- 
chosłowacy.

Z Wielkopolski
Podczas trójmeczu lekkoatle­

tycznego, odbytego w Kaliszu, w 
którym uczestniczyli reprezen­
tanci Calisii, Włókniarza i MKS, 
najlepsze wyniki uzyskali, skok 
w dal — Wołkowski — 7.59 m, 
Dąbrowski — 7,20; młot — Bur- 
szyński — 50,50; oszczep, juniorzy 
— Berger — 59,30 i Maciejewski 
— 58,15. Są to wszyscy zawodni­
cy Calisii.

30 bm. z okazji Święta Pracy, 
DKKFiT organizuje zapaśnicze za­
wody w stylu klasycznym pomię­
dzy reprezentacją Kankaanpaa — 
i Dzielnicą Grunwaldu, opartą na 
zawodnikach Energetyka w sali 
tego klubu przy ul. Grunwaldz­
kiej 1.

Ping-pongiści LZS Czempiń, po 
zwycięstwie, odniesionym w za­
wodach o mistrzostwo klasy A w 
III grupie, awansowali do ligi 
okręgowej.

Poznański Okręgowy Związek 
Pływacki organizuje 30 bm. dla 
uczczenia Święta Pracy, między- 
klubowe zawody pływackie. Po­
czątek o godz. 17.30 w hali przy 
ul. Chwiałkowskiego 34.

VI Międzynarodowy Turniej w 
hokeju na trawie o Puchar Prze­
chodni Polskiego Radia, Rozgło­
śni Poznańskiej, przewidziany 
jest na 1 i 2 maja br.

Lekkoatletyczna reprezentacja 
Wielkopolski juniorek i juniorów 
rozegra spotkanie z reprezentacją 
okręgu Halle (NRD) w Niemczech.

LOK — Klub Sportowy Osa or­
ganizuje wspólnie z Zarządem O- 
kręgowym ZBoWiD oraz Dyrek­
cją MTP 8 maja br. motorowy 
zlot plakietowy. Zgłoszenia (indy­
widualne oraz zbiorowe) przyjmu 
je sekretariat przy ul. Niezłom­
nych 1 do 1 maja br.

Kronika sportowa; 21.40 Gra Ork. 
Tan. PR pod dyr. E. Czernego; 
22.20 Rozmowa literacka; 22.35 — 
„Nauka w służbie pokoju”; 22.55 „Z 
dziejów muzyki XX wieku”; 23.35 
Muz. tan.; 0.03 Audycja „Polonia” 
z progr. IX;

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA

ŚRODA: 10 — /„Na torze wy­
ścigowym”, film tv prod. ang. z 
serii „Święty”; 10.55 — Fizyka 
(kl. VII): „Stany skupienia cie­
pła”; 16.25 — Politechnika — TV 
Kurs Przygotowawczy: — Mate­
matyka (funkcjis trygonometrycz­
ne). — Wykład' prowadzi — doc. 
dr Stanisław gładysz (Wrócław); 
16.55 — Wiadomości; 17/— Teatr 
Młodego Widza: „Honorowy ło­
buz” — Mariana Brandysa; 17.30 
— „Kiedy trzeba podjąć decyzję” 
— Tygodnik wiejski; 17.55 — „No­
tatnik afrykański”, reporta^ fil­
mowy; 18.10 — PKF; 18.20 „Ar­
cydzieła muzyki” — prezentuje 
Leonard Bernstein; 18.50 —Wszech 
nica TV — „Gorliwi o dobro pu­
bliczne” — program z cyklu: — 
„Konstytucja 3-Maja”; 19.20 —

Delegacja „Cracovir 
o Premiera

Premier Józef Cyrankiewję 
przyjął delegację „Cracovii”; prei 
zesa klubu — mgr. Jana Antoni, 
szczaka, przewodniczącego rady 
seniorów — Jana Betleja, prze^ 
niczącego komisji inwestycyjna 
— Stefana Rzeźnika, założycie,! 
klubu dr. Józefa Lustgartena orą 
przewodniczącego CZSP — Bo|> 
dana Trąmpczyńskiego. W tyn 
roku klub krakowski obchodzi jn, 
bileusz 60-lecia, nad którym pre, 
zes Rady Ministrów objął hono 
rowy protektorat. (PAP)

, Krotoszyńscy 
ping-pongiści 
zdobyli puchar

W ramach obchodów 1000-leĄ 
Państwa Polskiego, TKKF „B!» 
nie” w Krotoszynie zorganizowa. 
ło międzypowiatowy turniej tn 
nisa stołowego o Puchar Przecho 
dni, ufundowany przez organia 
torów.

W turnieju udział wzięły nast^ 
pujące drużyny: TKKF Ostrół 
Wlkp., TKKF Pleszew, LZS Kot 
min, TKKF Unia Krotoszyn, » 
prezentacja ZMW Krotoszyn i 
TKKF Błonie Krotoszyn.

Zespołowo pierwsze miejsa 
zdobyła drużyna TKKF Błonia 
Krotoszyn, a dalsze miejsca a. 
jęły: TKKF Pleszew, TKKF Os. 
trów Wlkp., TKKF Unia Kroto 
sżyn, LZS Koźmin i Repr. ZNI 
Krotoszyn.

W grze indywidualnej pierwffl 
miejsce zdobył Stanisław Wys«| 
ki z TKKF Błonie Krotoszyn. |

• Czterech szwedzkich tenisie 
tów — Bengtsson, Holm, Holm4 
troem i Oerlander przybyli już * 
Warszawy. W dniach 29 bm. -1 
maja rozegrają oni w Szczecin-'1 
mecz eliminacyjny o Puchar Ot 
visa Polska — Szwecja. W eW 
Szwedów zabraknie słynne? 
Lundquista, który musiał stię 
dać operacji kolana.

• Obradujący w Rzymie W 
dzynarodowy Komitet Olimpu® 
przyjął na członka do MKO1 -"j 
mitet Olimpijski Kuwejtu. ,

• Po zakończeniu turnieju i(' 
dy*kidualnego we florecie kobiet 
mężczyzn odbyły się w Budape? 
cie międzypaństwowe drużyno* 
spotkania Polska — Rumunia 
konkurencji kobiet jak i mćżczp 
triumfowały zespoły Polski W r 
nakowym stosunku 10:6.

• Na zaproszenie Feder^ 
Bokserskich ZSRR i Rumunii u® 
dzą się do tych krajów P°^scLj 
dziowie .bokserscy, którzy 
prowadzić walki podczas inarH 
dualnych mistrzostw wspo111111 
nych państw.

Dobranoc i Dziennik; 20 — pr,t 
gląd Kulturalny; 20.15 — „Ni,f 
rze wyścigowym” — film U’ ‘ 
prod. ang.; 21.05 — Maga^' 
„Światowid”; 21.30 — Dzień"1’ 
21.40 — Politechnika — TV» R“' 
Przygotowawczy — MatewaOT 
22.10 — 14 lekcja jęz. rosyjskif8ł

CZWARTEK: 10.55 — HisM 
dla kl. VI — „Z wizytą u 
Jana Sobieskiego”; 15-50 — 
cja jęz. franc.; 16.10 — TV 
rolniczy — „Jak poprawiać 
ki zielone”; 16.55 — Wiad0® 
ści; 17 — Dla młodych w'^ 
Etiuda Telewizyjna: „Najntł^y 
front”; 17.25 — „Telewizyjny* 
Trzynastolatków”; 17.45 „Ni* 
ko dla pań”; 18.05 — 
poezja” — Sergiusz Proko6e*j 
Anna Achmatowa (W-wa); 
— „Czerwony Pruszków”; 1' 
„Kwadrans zagadek” — te 
niej; 19.20 — Dobranoc i 4 
nik; 20 — „Komu mieszkań’* 1 
cz. II; 20.15 — Teatr 
„Znajoma z pociągu” — W'21r 
sensacyjne Anthony Gilberta; I 
— Magazyn Medyczny; 211 B 
Dziennik;
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6 GŁOS WIELKOPOLSKI AB
2? IV 66 Nr 98 (6905)


